
Ił. ~ l&Um 102-M. 

iratyt 

3 i ł . l C j f r . 

I . 
;rana de Pergerac"!1 

l-oł-i wszystkie tT2ł Wa-Uczn. 4aŁ 50«r. 
naraz Znanv {die:o« r * 0 * ^ * * b « * » a « « u a 

Mko ..bezpłatna p r e j r e d a k r ł a n ! e 

cajaca obecnie w 1 a l 
nńska Argentmiia ofl 

Rok VI I I , 18 Ł<5dź,'poniedziałek 18 stycznia 1 9 3 2 r. 

Ceny og łoszen i 
PrwJ tekstes t Ł l-« ftrou 43 ai. 
a w. m/m I Łun, Btroea f hot; w 
•kteł* <0 / r j o*k*r«lof*i 29 gr-t rwy-
fco *)&• U t/t A *iiasxĄ 10 immtm. ito-

ka* U ( t a •ryrasi 4U poarcknta-
«T«h pcac? M fr.i acłmnicjn* Of{ia-
K M U t20 cl* A * btsrabota. 1 »1. 
Ogtawee> &wvkauxowt o 80 łffOC 
(fceccfc oftooMato auraatesa 1 

MWkotr.. m ft 109 proc. droA* 

Si tcrznło draka •dadBbtracla ato 
ofemfada. — P. JŁ O. Nr. M M . 

*d pisarzy katolickich w [Warszawie. 
Refera t S tan is ława Mi łassewsk iego . 

- Oczywiście mlło^ 
i Merriot twierdzi co 

,wisc'e. sławę J ^ ^ is.i, ( 0 d wł. kor.) Wczo-
ir Courtehiie odpowTJy, s i c w W a r s z a w , e z j a z d p i s a r z y 

e z tych trzech do&TOcich , c a i M P n k k i O h m r h , ra-
i dla człowieka 
- młodość... 
smo paryskie roz 
ankietę z zapytanie! 

by panu dano możno! 
między 20 a 40-tym ' 

ks. prałat Kaczyński, 
na przewodniczącego d-ra 

JSkara Haleckicgo 
P r e z y d j u m weszli ponadto ks. 

prałat Kaczyński, ks. infułat Gross, re­
daktor Konrad Olchowicz, 

Marja Rodziewiczówna 
i inni. Obrady zakończyły się referatem 
Stanisława Miłaszewskiego pod tytułem 
„Prądy katolickie w literaturze współ­
czesnej". 

c o b y pan w y b r a ł ? ^ 
Prevost odpowiada 

t to szczęśliwy wteK. 

Wy kongres pracowników państwowych 
w Warszawie. Warszawie. 

frttawa, 18 stycznia- Odbył się tu 
-S pracowników państwo-

ł "4 /J . W y uchwalif przeciwstawić się 
Berot autor głośne) fM> stanowczy wszelkim zmianom 
eckiej stwierdza że yawodawstwa pracowniczego 

^ ; * S r " > s * n « im ie rć plutonowego 
l/kfetę na temai: JM Zdradz ieck i lód . 

a w szczegółności dalszym uszczuplc-
ntom obecnych warunków maitorjalnych. 
Również kongres przeciwstawia się pro 
jekifowi odebrania lub ograniczenia na­
bytych praw. 

m i t i ę nu . . w i 
stać. gdyby od panW^atya, 18 stycznia. W Zegrzu 

¥ wczorajszym wydarzył się tragi-
o się że nikt n a w e f «rK-ek- S k f ; ' - n Nadoba. plutono-

,U4iaijonu radjotelcgraiiczncgo u-

przejść po lodzie 
przez kanał na łace. Słaby lód nie wy­
trzymał i plutonowy Nadoba wpadł do 
wody. Po upływie 10 minut wydobyto 
trupa. ndzi nie chce być sol|j 

ten chciałby posiad 
pfewak operowy S16̂ — 

&&E3S%W** *y»odnie pod z iemią. 
ipełnie dziedzin'e. 
d. znany krytyk, d: 
zyżyk na swych b 
erze artystycznej 

Pisarz francuski 
acy wówczas w Wi> 
lgnąłby zosfać Cha 
Jeszcze jedna ankle 
ę do swych człouk 
istrjackich. W ank 
ifa: Jak"* moment 
najszczęśliwszy I 

:y?... 
nedzl były różne. 

smutniejsza chwila 
biurku 1 n'e wiesz 

zczęśliwsza — gdy 
ropkę. 
szy moment Jest 
wydawcy po zalic 
dy wydawca sam 

szczęśIVszym mon* 
i ukazanie się mej Wj. 
slęgarsk'eh; najtragicjj i a 8 y p a n h w l : o o a 1 n f Rarsten pod Bytomiem górników przebywa już 

'*R°dłUe pod ziemia. Istnieje już tylko słaba nadleją zastania Ich przy 
--'a w nadludztóm wystfku ale dotveliczais bez 

wzmaertfan e sittropów przez drużynę ratow­
nicza. 

. , , , w f c ^ ^ n y ratnmkowc pracują w 
i aekawe są ankfeWpie. Na zdjęciu widzimy 
nie wśród zmakom:itv*f 
z wśród zwykłych 
>o z pism berliński** 
/kład do swych czfl 
n, czego im trzeba 
kszość w'dzi oczywl 
gactwie. 
ylko młode dziewek 
vyżej miłoś6 domo 

odzaju ankiety, p 
oką skalę są ogom 

bowiem poznać 
nym środowisku. 
;t. a w'ęc zwracanie 
?kich stanowi nowe 
ciągle łańcuchu dei 

:zesnego życia. 

a przy 20 stopniach mrozu. 
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Główno 1 . 

Profesor f a ł s z e r z e m monet . Wojna czy pokój na Dalekim Wschodzie? 
C z a n g - K a ś - S z o k chce objąć dykta turę . 

Nankln, 18 stycznia (Od wł. kor.) — 
Prowadzone są tu ożywione rokowania 
w sprawie utworzenia nowego rządu 
chińskiego jeszcze przed sesją Ligi Na­
rodów. Czang-Kai-Szek za warunek wej 
ścia do rządu postawił skoncentrowanie 
w jego rękach pełnomocnictw dyktator­

skich. 
Chce on objąć stanowisko premiera, mi­
nistra wojny oraz naczelnego wodza ar-

mfl chińskiej. Jednocześnie w kołach o-
becnogo rządu nankińskSego Boczą się 
spory w sprawie 

tialszej polityki wobec Japonjł. 
Część ministrów wypowiedziała sie za 
prowadzeniem wojny inni członkowie 
r^ądu sprzeciwiają się prowadzeniu woj 
ny. Rząd chiński postanowił zaczekaf 
do posiedzenia rady Ligi Narodów. 

Trzy wyroki śmierci w Przemyślu 
z a m i e n i o n e na dożywotn ie więz ien ie . 

WWla berlińskiego profesora dr. Kornel 
Jima Salabara w Berl!n'e. jrdzie rrweścf 
la się doskonale zorganizowana menni­
ca fałszywych dwumarkówek. Dr. Sa-
Iflhan oraz jego żona nuśclf w obieg 
32 )̂00 sz-iuk fałszytwych monei. Fabry­
kacją zajmował «te dr. Salaban orzy po 
mocy żony podczas ..wychodneiro" sły-

żby. w zakonspVowanvm lokalu. 

Przemyśl, 18 stycznia (Od wł. kor.) 
W sądzie okręgowym toczyła się przez 
dwa dni rozprawa doraźna przeciwko 
Iwanowi Mielnikowi Izydorowi Rybijo-
wi i Andrzejowi Paluchowi z powiatu 
i a iWOTOwsk iego . Mielnik namówił Rybija 
do 

zgładzenia swego wula 
Iwana Krywania, by tym sposobem o-
trzymać spadek. Ryb!)| zadał Krywanio­
wi kilka śmiertelnych ciosów siekierą w 
głowę. 

Wszystkich oskarżonych sąd skazał 
na karę śmierci przez powieszenie. Pa­
luchowi wspólmikowl morderstwa sąd 

złagodził karę śmierci 
na dożywotnie więzienie obrońcy dwu 
skazanych odwałali się do łaski Prezy 

denta Rzeczpospolitej. Prezydent Mość 
dcl skorzystał z prawa łaski t poleci? i? 
miienic lm wyrok śmierci 

na dożywotnie wlezienie. 

Rad w Górnej Austr 
Wiedeń1. 18 stycznia. W Llncu w >j> 

nej Austrjl. napotka na 
ziemie radioaktywna. 

Dokonane prace wykazują wysotó p' 
cent radu. 

ft,,, . j r Z r m , U s o r e spacery łodzian. 
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, IW. 18 stycznia. Strajk tramwajo­
wy, ktpry w dniu dztolćSszim objął sliiż 
ł>ę ruchu. trv/a nadal 1 bez zmian. War­
sztaty pracują normalnie. 

Brak komunikacji tramwajowej przy 
azyniM się dio słabej frakwcncjl w szko­
łach. Młodzież szkolna zamieszkała zbyt 
daleko od gmachów szkeflnych — nic 
przybyła na wykłady. 

W biurach 1 urzędach zanotowano 
duże opóźnienia w urzędowaniu . 

W dniu dzisiejszym komisja stra jkowa 

pracowników Iramwajowych mtarwenjo 
wać będzie u wiąiiz wojew^ódizkicU, 
gdzie złoży swój memoriał. 

W memoriale tym tramwajarze w 
pierwszym rzędzie wskazują na niestoso 
wanie się dyrekcji KEŁ do odnośnej usta 
wy, która mówi, że nic wcino zmieniać 
systemu pracy i płacy do chwilli wygaś­
nięcia umowy zbiorowej. 

Taka umowa zbiorowa obawliazuje 
dyrekcję KEŁ do dnia 31 marca br. 

Następnie tramwajarze wskazują, że 

\ j QIIU11QI \ ? O W U 
na kopa ln i „ K a r s t e n -

ofor K3i3s i ro?y 
C e n t r u m " w Bytomiu . 

Młsłucha 
NA PZYJECIU. 

ci się podobały suk 

to? . 
nad stołem nie możn*, , 
:zyć a pod stół nie i® ̂  chińskich żołnierzy w okopach podczas 20-stopnWeeo bezśn^eżnego 
110DOWYM MIESlA^ fc^- mrozu na mandżurskim teatrze wojny. 
r Zygmusiu sprzeda^ 
dy w życiu. 
vet za tysiąc n'e? 
ile nie? 
a za sto tysięcy, 
nie mówmy o tern-

mii jon? 
0 0 A gdzież jest Ja 
1 daje? • 

Władysław Stypd* 
Roman Furmariski-

2 płomiennym Hiszpanem D O N J O S E M O J I C A . 
wspaniały tenor olśni wszystkich oraz MONĄ MARIS. 

A g r a r n i LAUREL i H A R D Y w filmie p. t „ZA K R A T A M I " 

Bytom. 18 stycznia. Ubiegłej nocy 
drużynie ratunkowej udało się odkopać 
z pod zwałów węgla zwłoki 

rębacza Weissa. 
Prawdopodobnie śmierć Weissa nastą­
piła wskutek przysypania, — zwłoki od­
naleziono w bardzo zniekształconym sta­
nie. Sądząc, iż wpobliżu mogą znajdo­
wać sie jeszcze inni z pośród siedmiu 
przysypanych, a nie odkopanych jeszcze 
górników — żywi lub umarli, drużyny 
ratunkowe, mimo przygnębiającego wra 
„enia. jakie wywarło na nich odkopanie 
zwłok Weissa, przystąpiły do dalszej 
pracy ze zdwojona enerctją. 

W niedziele około godz. '6-ej natra­
fiono na zwłoki rębacza Mischa z By­
tomia, — znajdowały sie one w cdlesło-
ści około 3 metrów od zwłok ś. p. Weis­
sa. Dowodziłoby to. iż obaj oni zostali 
zasypani zwałami węgla w chwili, gdy 
chcieli przedostać sie do szybu. Zwłoki 
ś. p. Mischa sa również 

bardzo zniekształcone. 
Wieść o wydobvc'u w kopalni ..Kar-

sten - Centrum" dwóch nieżyjących już 
niestety górników, rozeszła się lotem 
błyskawicy po całym Bytomiu i okolicy, 
budząc nadzieje, iż mbze jeszcze uda się 

Niemcy podwyższyli cło 
na mas ło . 

Berlin. 18 stycznia (Od wł. kor.) — 
Na skutok nacisku organizacyj rolni­
czych rząd Rzeszy postanowił podwyż­
szyć ofo wwozowe na masło z 90-ciu 
na 15 marek za centnar. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8-91. w płaceniu 8.90; dolar z ł o t y w 
źądan-u 9.15, w płaceniu 9.12: funt an­
gielski w żądaniu 31 <0Q. w Dłacemiiu 30,90 
Tubel złoty w żądaniu 5.10. w płaceniu 
5.05; marka niemiecka w żądani 2*12, 
w płaceniu 2,11. za 100 franków francu-
skidh w żądaniu w n ł a c e n i u 34.90 

dotrzeć do reszty, t. J. pięciu jeszcze o-
fiar katastrofy. Nadzieje jednak na wy­
dobycie pięciu zasypanych są bardzo 
małe, a tern mniejsze są nadzieje, iż po­
zostają onf jeszcze przy żyoitu. 

wobec niieustępłiwego stanowiska dyrek 
cji KEŁ — szarokifc koła publiczności, 
które głównie posługują się komunikacją 
tramwajową — są mocno poszkodowa­
ne. ' 

W końcu dopiero tramwajarze omawia 
Ją sprawę zmiany systemu pracy i wyni 
kających stąd zmian w uposażeniu. 

Poza tern, Jak słychać dziś ma się od 
być konferencja dyrekcji KEŁ z tramwa 
jarzami. 

Odzie ona się odbędzie, o której go 
dżinie i do czego doprowadzi narazie nie 
wiadomo. 

• • • 
W związku ze strajkiem uruchomło 

na została komunikacja autobusowa, łą­
cząca dalsze dzielnice miasta z centrum. 

Autobusy kursują z Polesia Konstan 
tynowskiego, Chojen, Górnego Rynku 
iifld Również ogromny popyt jest na tak­
sówki, które od osoby pobierają po 50 
groszy. 

Zaburzenia na Wyspach Hawajskich. 

Na słonecznych" wyspach Hawajskich, gdzie bogaef Amerykanie spędzają zi­
mę, wybuchły poważne aaburzeraia tubylczej ludność ipnreciwko białym Tu­
bylcy porwał: żor.e .porucznika amerykańskiej marynarki z plaży wpobliżu Ho 
no! ulu i dopuśdiii ś;e na niei masowego gwałtu. Zapornocą jej mattoi oant For-
tescu. mąż udał się wgłab wyspy i zastrzelił jędrnego ze sprawców zhańbie­
nia żony. W odwecie tubylcy porwaLI kilkanaście bogatych Amerykanek. Do­
prowadziło to do represiftzaburzeń. Władze cywdłne wyspy pocaaenęly dr 
odpowiied^alnoicń o. Fartescu (po lewej stronne u dołu). Na adfecPli siato w 
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Danja buduje most przez morze. 

"kr '. "vv->p?l • II. ^wiy liniuj.^...ij. 

Rząd duński przystąpi! do budowy mostu przez cieśninę morska miedzy wy­
spami Zelandia i Falster. długości blisko 4 kilometrów. Będzie to największy 
most w Europie. K«szt budowy wyniesie 75 miljonów koron. Będzie to drugi 
z rzędu most przez cieśninę morska. Pierwszy przez cieśninę Mały Bełt jest 
Już od kilku lat w budowie i zostanie niedługo oddany do użytku. 
Po lewej stronie: Most z jezdn . 1 dla samochodów, torem kolejowym i chodni­
kiem dla nieszycli P) prawej stronie: Mapka wvsp duńskich (strzałka oznar 
cza miejsce bodowy nowęjtO mostu).U dołu: Widok projektowanego mostu 

przez morze. 

Aresztowanie wleliiafów podpalaczy. 
Sensacyjne zarządzenie lotnej komis j i . 

Bydgoszcz 18.1 (Od wł kor.) Weze­
ra; na zarządzenie lo*rtef komis i cpertl-
Jatce! z r<tmfe:iia Wi»iewr>dzłwa poili or­
skiego w powiec'e lubawskim, który do 
t\chczas wykazał 

największa ilość DOdnaleń 
w chęci zysku aresztowano właścic^li 
gor.póJarstw w'cjs1'.ic!i Konrada Gi-Mew 

skietfo, B desława Mars^rsltfctro. Jana 
f r tu /a Amelie Rudn^ńsk 1 którzy wła 
31'orcc^nie podpalił 1 swj zagrody celem 
uzvskatia premj' asekura.wine!. 

Pozalein aresztowany został 
huniec Franciszek Hcrlzłeld 

za i.-iklariianfe gospodarzy do podpaleń 
leniów 

Most pod ciężarem wagonów 
runąt do głębok5e~o r o w u . 

Z Wilna donoszą: 
Na linji kolejowej Brasław wpobl iżu 

mostu kolejowego Reczki wydarzy ła Sle 
katastrofa z pociągiem towarowym 
Wskutek zerwania sie obręczy dwa wa­
gony towarowe 

wykolciry sle na moście. 
Pod ciężarem wagonów most się zała­

mał i rnnnf do głębokiego rowu. Na szcze 
fcle obeszła się bez ofiar ludzkich. Na 
ij*fc>i • R wypadku wyjechała komisja po 
I: * 1 -'!:.doza oraz specjaina brygada 
t :hn /!i;)-ko!eiowa. która przystąpiła 
do ponieślefWa wagonów. Wyniki docho 
dzeitia nie sa jeszc/e znane. 

Miłość pod słomianą strzechą. 
18- le tn i parobek us i łował zab ić 17- lsłnią przyjació łką. 
Kalisz, IR stycznia. W dniu wczoraj­

szym wieś Zauorzym gminy Pani ęcin, 
w powiecie kaliskim, była terenem po 
nurej tragedii miłosnej. 18-lemi Ignacy 
Andrzejewski. svn bogatego gospoda­
rza, utrzymywał bliższy stosunek z 17-
letnia wyrobnica. Józefa Spiżówną. 

Po pewnym czasie wyrobnica poczu­
ła sie matka i fila uniknięcia kompromi­
tacji, zaczęta domagać sic od Andrze-
iewskiego. ażeby ja 

poślubił. 
Chłopak, ze względu na SWÓj młodocia­
ny wiek. ubóstwo kochanki i obawy 
przed rodzicami, nie zgodził sie na pro­
jekt dziewczyny. Na tem tle dochodziło 
do częstych nieporozumień i klćtn;. Znie­
cierpliwiony Andrzejewski postanowił 
wreszce ..sytuacje wyjaśnić" Wczoraj 

około god/. 10-ej wieczorem udał sic do 
zagrody, w której zamieszkiwała Spi­
żówną. wywołał |ą za stodołę I w cza­
sie rozmowy wyciągnął rewolwer, o-
świadczajac. że dziewczynę zabije. Spi­
żówną zaczęła uciekać. Andrzejewski 
strzelił, raniąc dziewczynę w plecy. Kie­
dy Spiżówna padła na ziemie, Andrze­
jewski podbiec:? do leżącej, usiłując strze 
lić do nici jeszcze kikakrotnie, na szczę­
ście jednak rewolwer zaciął się. 

Jęki rannej dziewczyny zaalarmo­
wały wieśniaków. Śpiżównę przewie­
ziono do szpitala. Stan jej nie budzi po­
ważniejszych obaw. 

Andrzejewski osadzony został w 
więzi .niu do dyspozycji sędziego śled­
czego. 

Śledztwo orzeclwko Gorgonowej 
zostało xaiio>nlcxone. 

Ze Lwowa donoszą: 
śledztwo w sprawie mordu br/ucho-

wickiego można uważać za skończone. 
Sędzia śledczy Kulczycki nie popie-

chał drobiazgowego zbadania wszyst­
kich anonimowych i niean i n i i m w c l : 

niebezpieczeństwie 
wrażenia się 

Idla ochrony prrefl 
'Cłtomboini 1 przeziębień!*, 

! stów "sób postronnych. Domorosłych 
Sherlocków Holmesów, którzy na włas­
na rękę prowadzili dochodzenia w tej 
niezwvkiej sprawie było kilku. Najśmiel­
szym z nich był radjotechnik Matula z 
Brzucbowic. który — jak donosiliśmy — 
przedstawił osobiście sędziemu śledcze­
mu Kulczyckiemu elaborat swvch uro­
jonych sukcesów detektywnych. 

W niedziele odbyło sie 
przesłuchanie Zaremby \ Gorgonowej, 

które rzuciło światło na pewne wątpliwe 
momenty. Sprawa ewentualnego wypu­
szczenia na wolność Zaremby zadecy­
dowani; zostanie w dniach najbliższych. 

Z b r o d n i c z y f r y z j e r 
stanie przed s ą d e m d o r a ź n y m . 

Ostrów 18.1. Przed sadem doraźnym 
w Ostrowce w najbliższych dniach sta-
niie Walter Stas* 20-letjro pomocnik fry­
zjerski, oskarżony o popełnienie w Klar 
ce pow. odolańskicgo zbrodni usttowane 
go mordeirsitwa i rabunku na osobie Fer 
dynanda Grossa. 

W zatrforze zdobycia oienfedzy 
Stasz posłanow , |t zamordować Grossa 
i w tym celu zaopatrzywszy sie w sie­
kierę udał sie w nocy pod dom. wybił 
siekerą okno przez które nasteon'e do­
stał sóę do mieszkania i do sypialni Gros 
sa. Ośw*ecVszy zapałka łóżko nadal 
śplacemu dwa ciosy siekiera 

Jeden obuchem w czoło 
a drugi ostrzem w twarz powodując 
załamanie kośd czaszkowej \ dotkliwe 
ran\ na wardze. 

Przypuszczając że ofiara feeo nie ży 
je Stasz począł plądrować szafy i szu­
flady 

lecz pieniędzy nie znalazł 
Tylko dz'etó nadzwyczajnej silnej kon­
strukcji ffzycznej 60-ctoWlkolctni Gross 
zawdzięcza utrzymanie eo orzy życu 
Kawałek rozb'tej szyby znaleziony w 
ubranru Stasza zdradził mordercę. 

Bedzje to pierwsza rozprawa w try 
We doraźnym w Ostrowiu. 

Dunikowski wyprodukował złoto? 
Sensacyjne donies ien ie prasy parysk ie j . 

Paryż, 18 styczsnifa. Sensacją dmia jest 
fak< wytworzenia przez inż. Dunikow­
skiego w obecności swoich adwokatów 
z Torresem na czele małej Ilości złota. 

Diziflcowskf obciął" wypróbować swo 
je aparaty, zanim przystąpi do urzędowej 
demonstracji która ma sle odbyć we wto 
rek . Torres J diwóch pozostałych obroń 
ców Duirrikowsldeigo stwierdzfilło, że pró 
ba powiodła sle'w zupełności, Dunikow­
ski wydobył z ziemi pochodzącej z polu 

dniowej Ameryki, a zawierającej solc 
czyste złoto, przyczem nie stwierdzili 
oni jakiegokolwiek oszustwa. 

Ostateczna ocena co do wartości wy 
nalazku zależeć będzie od ekspertów i 
uczonych francuskich. 

Wiadomości o wyprodukowaniu przez 
Dimikowslciego złota z ziemi, przedosta­
ły sie dlo prasy wieczornej i wzbudziły 
niezwykłą sensację. 

M ł o d o c i a n i d e s p e r a c i , 
K R O M K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O . 

LĄ&T> 18 stycznia. (Od wł. kor.) — 
szym około godziny 10 wieczór, w bra 
mie domu przy ulicy Piotrkowskiej nr. 
56 usiłowała pozbawić s'0 życia przez 
wypicie większej dozy Jodyny 18-letnia 
Jadwiga Dering, eórka handlarki, zamic 
szkala przy uf Wólczańskiej 144. Za­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po udlzlderdu pomocy przewiózł desperat 
ke do Szpitala Przyczyny samobójstwa 
narazie nieustalona. 

• • • 
W bran\Ie prz.y ulicy Piotrkowskiej 

64 usiłował pozbawić się życia, również 
przez wyprtcie jodyny, 13-Hetni Efroim 
Spacer, syn krawcowej, zamieszkały 
przy uMcy śródmiejskiej 39. Zaweawamy 
lekarz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł młodo 
cianego desperata do domu rodziców. 
Przyczyna samobójstwa niesnaski rodzin 
nc. 

• • • 
Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i An 

drzeja najechana przez samochód odnio 
sfa okaleczenia nóg 5-letnia Irena Ługów 
sika, córka bezrobotnego, zamieszkała 
przy ulicy An/irzeja 49. Ofiarę wypadku 
przewiert lekarz pogotowia ratunkowe­
go do domu rodziców. 

W domu przy ullicy Radwańskiej 45 zaj­
mował na 4 piętrze jednopokojowe miesz 
kamko 57-ietnl Jan Nowicki wraz z rodzi 
ną, składającą sle z żony i kilkorga dzie­
ci. 

Od dłuższego już czasu w rodzinie 
Nowickich trwały niesnaski* które do­
prowadziły do tiregedji. W nocy wynikła 
awantura w wyniku której Nowicki otwo 
rzyl okno i zanim zdołano temu zapobiec 
skoczył z 4 piętra na bruk ultey Despe­
rata wniesiono do bramy | zawezwano 
lekarza Kasy Chorych który stwierdził 
pękniecie podstawy czaszki i połamanie 
obu nóg. Nowickiego w sranie beznadziej 
nym przewieziono do szpitala Kasy Cho 
rych przy ul. Zagajnikowej. 

Łagodna zima w Ameryce 
Igrzyska o l impi jsk ie pod zna­

k i e m zapytania . 
Z Nowego Jorku donoszą: 
Zimowe igrzyska olimpijskie w Lake 

Placid, które mają sie odbyć od 4 do 13 
lutego r. b., a w których wezmą udz'ał 
sportowcy reprezentujący 17 narodów, 
stoją obecnie z powodu niezwykle eiep-
łej temperatury pod znakiem zapytania. 
Jeziora Placid i Mirron zupełnie sa po-

Miasto 
John ] 

uniknęły strasznego 
Z Częstochowy donoszą: i 
Pesa Mordkowicz, mieszki 

stochowy, od dłuższego już ex 
ra się do Ameryki, gdzie ma bra 
nieźle zarabiającego. Przed ki 
dirtiami do Mordkowiczówny, 1 <1" Londyn, w s 
ładnią i młodą dziewczyną. 0 wzlemiec, zwiedzając 
Szmul Zajnwel Kremski, którf stwa finansów w 
ozył jej- że może ją rv), ma sposobność zć 
przeprowadzić nielegalnie prW '• niezwykle mądrym ol 
za opłatą 100 zł. Kizaju. Kot Ruins cie« 

Pesa zgodziła się chętnie i ' stwie szacunkiem n 
znaczonym do mieszkania jen t iak sam kanclerz st 
Kremski w towarzystwie jesztf stał się okazem hisk 
dziewcząt, z których jedna P1* nazwa dostała się do 
jako ..Leonę" z Sosnowca, zwyżce cen 
być hafciarką i nazywała sie SI 
fowska. . 1 dwa 

wyzna 

<T1\U-. 

Wieczorem Kremski zabrałJ s i ę 

ta, zaopatrzone w niewielkie *|stwa 
i rozpoczął z niemi podróż, oczą z niemi pouru^, " aziennpt u„,„ł 
przeszkód trwała aż do Szarle] ^ J n«i kwoty. prze 
mk Kremski, znany bliżej odiK* w k a l o S , P n H « ^ ' a 

dzom jako niebezpieczny J j a kańclSt, °dm°V 
agent handlarzy żywym t o ^ n m ^ J f zapewniła 

spostrzegł iż jest śledzony. iKdVra> ' „ m * 
Zatrzymane przez policje ł ^ " ' t ^ P P , 2 0 ? a l w e 

pensy na mleko 
niedostateczne i 
wniósł podanie 

iż pragnęły przejść nielegalni* 
jednak ani na chwilę nie prz 
iż zmajdują się w ręku ni 
szajki. Kremski zdołał uciec 

mieć, gdiziiie Jednak został sol 

D r zy każdej okazji u 
oku. 
'wstwo spraw wew 

pie również posiada i 
J^y. znanego w calem 

miec, gcznie J E A N A I K »osi«i ^Jemjera Ansrlji. na Dow 
dziewczęta odstawtono do nn% m a s w e R 0 n 

mieszkania. JAlbanazara — starszei 
Ffha ZamOrdOWal00™1 .̂ pamiętające! 

C " a p i t a n a Ł o p a t * a "awet Lloyd Ge, 
Z Równego donoszą: J f C n T t o S - 1 
Sędzia śledczy ^ ^ J F f ^ T I I R I B Z L U Po 

dzeaia w spraw e morderst** ą ^ t j | 

nego Przed f M * * ' ^ * przedstawiciele 
na linii Kowel - Sarny. W F ^ ^ • D Z I C I 

padł kapUtan WP. *p. J U Z C I -M 

sierżant śp. Stanisław B r o & a . ^ ^ n j e m przerywa 
Józef 
Brodk 

pomszyla całą Polskę. Akta 
zastały przekazane nrokurat 
kręgowego w Równem dla * '% i | 

, | Ł -,..nego obrońcy 
zastały przekazane nrokwatorH tvr-i, ', l a s a • 

r yeti popularnych ol 
danych statystyc 

. ze d w a n i j | ] o n v j n n , 
Vnie1 dla 

z plaga mysz^ 
der Dunaj lat 22. BaiyH Pubafle* 2 ! r . ° f o l i , , n a d 1 

Konrad 11rubcz\*. lat 28. R i o t f j J - w ś r o d P s ń w z v 

latt 33 i Fr. 

nia akltu oskarżenia. Roiz)orawaj2C2e r-" 
s'e w pierwszych dnach marfl 
wie oskarżonych zasiadło * walki 
a Jo Stanisław Zvzek. lat 4B.J \ w 

BabłcW • ' b y " l v " K I E 4 D R , C

R Ń

E ' ) T A - . ° K T Ó R C J 1 

ciągu za że nie zgłosił 1 
nanej w Jego podągn zbrodnii a n e f f i 0 ™ M \ J 
opóźnił pościg za bandytami, pj F ^ ^ N 

psi wy zostanie powołanych 48 
a akta śledcze obejmują 7 
mów. 

vnie 

ród 
ta. 
laniu ze zwyk 

zbawione lodu. Tory uarciarskHj[-,v 

siadają śniegu, a wybudowanej 
40.000 funtów szterlingów tof. 
gowy tonie w wodzie. Tylko § 
dów łyżwiarskich Jest 
sztuczny tor lodowy. 

^ l ^ e d s t a w i c i e l e m 
L I N 1 " 2 Dsi. wśród kwia 
K c h tui, położony 

Vde Park. stanoy 
iązania An 

'JJ^ronożnych przyj 
'Czczone na nagrc 

Ja t wysiadł z draka I L U S T R O W A N Y J " * ^ " • d ł • 

KALENDARZ - ALMANACH 
S C ' £ ~ ± T Ł J B 

do &Ąn a r d i ; i o i rozczula U 
icz

 D°śvvięconvcli lud: 
lcJJ 'atwą uzyskać r 
jawnie "ulubieńca pi 
JjTje Parku. Byłoby 
oJ^ią, pdyż Lond\ 
L " ^rejestrowanych 
fa,yc o tych. któn 

nCrzvjaciół, wzgl. zv 
c kończy sie leszcz 

L ' C Z N I londyńczyc 

na r. 1Q32 na r. 1032 

W szystko dla wszystkich w Jednej książce 

Geografja, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz­
ki, odkrycia, statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, rol­
nictwo, ogrodnictwo, weterynarja, fotografja, sporty, harcer 
stwo, wychowanie fizyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry i zabawy 1 wiele różnych naj­

ciekawszych rzeczy — 

w s z y s t k o t o o p r a c o w a n e p rzez w y b i t n y c h 
s p e c j a l i s t ó w t w o r z y r a z e m 

Encyklopedię życia codziennego 
na 304 stronach, w fc-rmit kilku tyliccy artykulików. 

Cena e^zempl . brosz, w b a r w n e j okładce Zł. 2 w r a z z przesy łką p o c z t o w i 
Ulgowa cena od 7.1. — 20.1. w administracji z l . 1.50 gr. 

to 
W M ? ' A R 0 W A N A D * W I R I 

San e n s a t v w * w i e c i 

^między n ;mi I tac 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0W ITSIi 
Ceaieiniana Nr 4, 

Spec ai lata chorób skórny cl 
i v»n»ryc»nych . 

Locsanlc iarapą k w a r c o w ą , 
£ l « k t r o t « r « p j a . 

PriTimui* od %, 8—1 pritd pot. i od 5—• <m\m%i 
W oi t i i i t l t ' Iwitta od ifo.ti 9—1 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. 2. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Ta l . 127-01. 

t>pti'H'*t* L-hnrób uttn. oom. ^ardl.-i I płne 
frzylrnul* od 12 - i i t - h 

Od 10-11 I od 2—3 w Lecznicy, Zslmka 17 

D R . Med. NIEWflAZSKi 
ul Andrzeja S- fel. 189*40. 

horoby ?hrtme weneryczne I moczoplclowe. 
flefctroterapla. diatermia I lampa kwarcowa 

f r i y i m u l . od 8 - 11 I od 5 — 9 po pot. 
W nt«/M*i« i /lwięta od 9—J pra.d pol 

Dla nań odd/>lna poczekalnia. 

Dr. MAD. li. LOB8C7. 
P o w r ó c i ł 

Spcci»lls>a . .-.•!*;, »kóru)ck. we.itryc- • :h 
iiKiczopiciow ych. 

Ul. Ceyic lBlnaa Nr. 7 , T a l . 141 • 82 . 
' vedluz starti numcrstcjl: ul. Ccglelnlaru 43) 

Prayimui. od £odx 8 -13, 12—2 i S—8 
w n l td i i . l . 1 <wl«U 9—11 rano 

Dla nań oddzielna nn^aftlralnia. 

Dr. mad* 

R e i c ł i e r 
Spaeja l lsta chorób skórnych 

< wenerycza j rch , 
Ltcz.ni . djattrniją. Elaktrot.rapja. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 28. 
t a l . 261—93. 

frtyimut. od 8—U rano I od 5—8 wt.cz 
w nt«dzi«). od 9— i p. p 

Dla n fezamoinych ceny lecenia. 

0r. Med. SOMMER 
powrócił 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tsl. 220-26 
chor. akórne w « , n t r y c i a « I kob iece 

Lampa k w a r c o w a 
Od 9—18 I Ł - 9 Oda. poeaakalola dla pań 

V alcda. ad 1 0 - 1 , 

Dr. HELLER 
Sp.c|aliita chorób akórnych 1 w.acry.aayah. 

Ul.- NAWROT Nr 2 Tel. I 7 9 T 8 9 . 
Przylmula do 10 rano 1 4 — 8 wtect. 

W niedziele M - 2 rx> pol. Panie 4 - 8 . 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dr . Mad. 

MARK0WICZ0WA 
choroby skórne i weneryczna 

nl. Z A W A D Z K A 14. T e l . 166-35. 
Przyjmuje 9—11 rano 13 — 8 wl.ca 

BUCHALTER • bBansi-sta, korespondent, poszu­
kuje łaWeJkolwJek pracy biurowej, za skramnem 
u/ynaaa-odzortem. Otarty pod ,.Rybaa'V 

łreszczenle początku: 
* a nlkurzystek poznał 

te„Jrykankc. miss Florent 
1 »Pedz4l z rvtą S'a 

J " 1 malarki, miss Mabi 
• B t

 rodzic6w I po pewn; 
k J t d r o d zlcanii odwiedź 
^^y la zaręczona z t 
^ ' miss Florence zawlo 
, lżącego za miastem 

była protektork 
J . e rowniczką tego dor 

" K J m niewidzeniu sl 

ri«( ° b e c na na ślubie swe; 
fjble* * k°ściele św Trój> 

1. Biv! r - a ł w srunte towa 
_ U plorence. Potlczas PO«ADlVl^ 

W E N E R 0 L 0 6 I C Z f e r P i : r : 
r •_ . i u t H i | . . l ą s tekicm wyrzutó L e k a r z y - s p e c j a l ' » ł .̂ 5°-

Z A W A D Z K A 1 go kocha, nie o 
caynna od 8 rano do 9 wł««*J bll^J 1 '^w.cd/.iat się od 
11—12 i 2—3 prayimule koblat*!^ • Wa^T d ,» i ach odbęd/ie 
w ol.dziel. c iwieta od ° ^ 'i- ty m ° s »i ta titkrzyta w 

Leczeni, chorób a ^kt, J ? * * * do domu d: 
W E N E R Y C Z N Y C H , SKO** 

P O R A D A 3 zł. 

PRZYJMĘ dwóch panów n; miesz 
również obiady domowe, Wiadomo^1 

na Nr. 18. m. 30. 

zasięgnąć W.łst 

* E N = E u , ^ * W I A D O M O Ś Ć 

'mi ' d ; , 6 r a Hyla 

T Y 

la zajęta osi 

Perswazje o O C 

pożci 

Ł b * A c z e k a ł n a 

1 ^a j j ramwajern zauw 
* samobójstwie i 

http://wt.cz


8Ł 3. 

Ministerialne czworonogi. 

Miasto dwóch miljonów kotów. 
John Buli j a k o przyjacie l zwierząt . 

ęły strasznego 
Łochowy donoszą: '. 
lordkowicz, mieszką! 
od dłuższego już cM 
imeryki, gdzie ma bij 
abiającego. Przed k f l . 
Mordkowiczowny, J Londyn, w styczniu, 

loda dziewczyną, a Rttlemlec, zwiedzający gmach 
nwel Kremski, Mory stwa finansów w Londynie 
! może ją ry). ma sposobność zaznajomie-
dzić nielegalnie pr«« i niezwykle mądrym okazem ko-
122 i ' • u , * S Z a - ] u - K o t Rui"s cieszy sie w 
jodziJa się chetmc I < stw.e szacunkiem niemal tak 
i do mieszkania je j i , »k sam kanclerz skarbu, po-

towarzystme jeszd Stał się okazem historycznym, 
z luorych jedna p j nazwa dostała się do akt. Przy 

Ł " ~ A ' S I E L " « * C e n - znaczone dla 

dwa pensy na mleko 
^VVNI7WRELIRIE-i2?. "^.ostateczne i personel 
ił z niemi 

ki, znany bliżej odiio^totkatn c 
r r ^a io się z odmowa, lecz in­

nie Ib 

rem Kremski zabrał] s i 

l^RS 5 ? ? A w n i ó s l Podanie o podnie-i z niemi Podróż. » DZIENNEJ kwoty, przeznaczonej 
• W a n a , v Z h H ^ 3 Lt° t r z e d l Pensów. Zrazu pó­ki, znany bliżej odn* >otkało się z odmową, lecz in-

1 , 1 H^^f*t n Jvn, to* ® k anclerza zapewniła kotu bra-andlarzy żywym tom„, ^ 

t fpv nie opuszcza swego dobro-
DFZV każdej okazji ukazuje się 

oku. 
J5FŁ^° spraw wewnętrznych 

iż jest śledzony 
rniane przez policję 
y przejść nielegalnie 
na chwilę nie prz. 

i się w ręku nieJH-tyj,: . ™ " - " • • * • • • » - j — 
remski zdołał uci«scg,ej6wn.eż posiądą swego ko­
le jednak został sd Lz"f.ce° w całem Wlntehall 
j odstawiono do W* ^ e r a - A n g l i i , na Downingstrect 
* A £

a stałego swego mieszkańca 
. ^°anazara — starszego od rzą 

I ZANIGRO0WFLJ a

U 0 n a l da, pamiętającego 
ip i tana Łopatka9'a n a w e t Lloyd George.a. 
nego donoszą: . j j N i

D ° D u ^ r i i ° , ś w , Londynie 
śledczy „kończył * * p » w , T.bby - koty kate 

spraw?e morderstwa . ^ * | a iI trybunałui państwowe-
i rokiem w wagorf* J T ^ ó w n o książę ta kościoła, 
,wei - Sarny. KTÓF477

N' Przedstawiciele palestry 
an WP h. Józef się w sądzie, że 1 ibby 
x Stanisław Bronka.J * : ^ ; n i e m r. 
całą Polskę. Akta t j » z b a £

n

.
n e > r 0 

czeniem przerywał porywa-
słynnego obn 
wleniu na sali 

obrońcy ku ogól-
zekazane nrokuiratoirffc 

'̂ luu c. 

wiszych Arach marców 6 d.wa miliony innych kotów 

3 W Równem DLA Popularnych okazów ko-
SKAIRŻCNLA. L W A W * L £ J 5ANVDL.STATYSTYCZNYCH IST-

zasladzle *[ ̂ a . k ^ , 
rislaw Zvzek. lat 43, , * olaw myszy, 

lat 22. Bazyli Puhafl «|J ropol,, nad Tamizą, 
-ubczyfc. lat 28. Piotf lyn ie^ 6 * 1

 pfw ,znałduAe

 n

s

£ 
Babicki • bvłv k l ^ ^ J ! * ' -°

 K T Ó R C J . T ^ ^ M , 
•> *» „;« «OIR«.IL »ar»i r

9
w n a n m z e zwykłem! „kun 

^ o!Ste^?brodnŁI
D K E « O gatunku. Krążą nie-ftalftaiSSl a'?e«dotki o wielkiej przyjaźni, 

e ^ o w o ł ^ y c h i t ' ? P^ncgo wybitnego londyń-
d « R R S \ 4 u % ^ ™ \ 

2 Dsi, wśród kwiatów I wie-[elon ^t 'ki m C | ' Położony w zacisz-
lodu. Tory NARDARSKC " v d e P a r k - f a n o w i wybi tne 
iegU. a wvbudowanV | ,^; (

n r /-vwi; i /a-M;. Ang l i l ^w^ 
i tów szterlingów toflrn';,.. jonoż.nych przyjaciół . Na-

jest obojętne, czy przyjaciel ten Jest J 
psem, kotem, papugą, lwiątkiem, niedź­
wiadkiem, A nawet grzechotnikicm. 

Sa nawet londyńczycy — w zareje­
strowanej liczbie 2-ch tysięcy osób, któ­
rzy obrali sobie mniej lub więcej 

uczonych osłów, 
jako towarzyszy samotności. 

Chodząc po ulicach odległych dziel­
nic spotkać można liczne kliniki zwie­

rzęce, ufundowane przez przyjaciół zwie 
rząt. Leczą tutaj wszelkie okazy fauny, 
poczynając od ptaków, a kończąc na o-
slach. 

Co drugi londyńczyk posiada oswo­
jone zwierze, pochodzenia miejscowego 
lub odległych dżungli Indyj czy też pu­
styń afrykańskich. 

Org. 

Nowa broń przeciwko samolotom 

Amerykańska armja została wyposażona w nową armatkę szybkostrzelna prze­
ciwko atakom samolotów na transporty wojskowe. 

Niefortunny grzebień firmy. 
„ P o m y s ł o w e " ogłoszenie . 

e w wodzie. Tylko 
wiarskich Jest do 
:or lodowy. 

w / i M d ł s d r a b * 

*ACH 
r. 1932 

IneJ książce 
rzeźba, wynalaz-
, kosmetyka, rol-
a, sporty, harcer 
zówkl dla gospo­
sie różnych naj-

z wybitnych 
izera 

idziennego 
r artykulików. 

»yłką p o c z t o w i 

ie$źczone na nagrobkach, sa 
- o d z i e j rozczulające od ne-
j a

D oŚwięconvch ludziom. Nie 
a łatwą uzyskać pozwolenie 

Hv!}n'e "lubieńca pod zieloną 
h, ? e Parku. Byłoby to zresztą 
^ a < gdyż Londyn posiada 
Cj. lafcIestrowanych psów, 
jaty o t v c n - k t ń r e z a P i s a n c 

| , n ^vlaclół , wzgl. zwierząt do-
i "j Kończy sie jeszcze na psach 
j 0 , L i Czni londvńczvcv. k tórzy 

L^Densaty w świecie zwierzę-
D0międ7.y mmi i tacy. k tó rym 

Przed sądem londyńskim rozegrał się 
niezwykły proces. 

Pewien starszy pan nrzeczytal w 
gazecie reklamę nastepuiaceł treścii: 

sZa sumę 5 szvl ;neów można nabyć 
cudownych grzebień 

który siwvm w ł o s o m przywraca Ich 
naturalny k o l o r . O ile w ciatru d w u ty­
godni tiżywanóe tego e-rzebien'a. włosy 
nie odzyskają barwy. f :rma wvnłaca ty 
tułem o ( k z k ( H l o w a n i a .S00 funtów''. 

Pan kuoił cudowny grzebień. 
Przez dwa tygodtre czesał silę wy­

trwale tym grzebieniem i... włosy jego 
ive zmieniły aie an' trochę. 

Wtedy pan 6\y. który wszystko brał 
na serjo. wpadł na pomysł, który nie 

przyszedł do głowy żadnemu fnnemu 
oszukanemu klientowi grzebieni. 

Na p c K l s t a w i e ogłoszenia noziwał on 
firmę. bv mu zapłaciła owo odszkodowa 
ii fe. 

Sędzia uznał skargę klienta za słusz­
ną. Fiirma. która ltezyła na niedbalstwo 
i lekkomyślność oszukanych, została 
przyciśnięta do muru f skazana na do­
trzymani obietnicy. 

Właściciel n/ieforftinnego grzebfenića 
za swolich pare szylingów kiwił sob i 
ładiiią sumkę 500 funtów (15 tvslecv zło 
tych). 

POWCIPNA fiirma. Jak śle nfletrudino 
domyśleć', 'wycofała .sw.oje ..pomysłowe' 
ogłoszeń'©. 

S u m i e n n y s ę d z i a 
przyzna ł s ię dc p o m y ł k i . 

M U f o n n i e s a c z ę i l i w c ó w 
marzy o powrocie do obczyzny. 

Berlińskie czasopismo „Ost-Europa'' 
podaje w ostatnim swvm numerze cy­
f rowe zestawienie ilościOweeo rozmie­
szczenia emigracji rosyjskiej. I tak w 
Stanach Zjednoczonych przebywa 

30 tysięcy Rosjan, 
z czego połowa w Nowym Jorku, W 
Niemczech — 60 tys., w Belgji — 8 tys., 
w Anglji — 3 tys., w Rumunji 70 tys., w 
Finlandji — 8 tys.. w Konstantynopolu, 
który niegdyś był wybitnym ośrodkiem 
emigracyjnym, obecnie zaledwie 1500, 
w północnych Chinach i Mandżurii oko­
ło 90 tys., w Polsce, Jugosławii, Cze­
chosłowacji i państwach bałtyckich łą­
cznie 200 tys.. we Francji — 400 tysięcy. 

Ogółem zatem cyfra emigrantów, 
zbiegłych przed bolszewizmcm, docho­
dzi do I miliona. Znaczenia dodaje jej 
fakt. że sa to prawie bez wyjątku liidz re 
z inteligencji. Najsilniejszą organizacją 
o charakterze politycznym jest związek 
wojskowy, liczący 35 tysięcy członków. 
Głownem zajęciem tvch ludzi — poza 
walka o chleb codzienny — jest czekanie 
na chwile zwycięskiego powrotu do kra­
ju. Dotyczy to jednak głównie starszej 
generacji, bo młodsza, wychowana już 
na emigracji, częściowo zaaklimatyzo­
wała sie. a częściowo nawet wynarodo­
wiła, tracąc uczuciowy kontakt z Rosją 

Ś l i c z n o , z n a j o m a E r y k a , 
Przygoda właściciela samochodu. 

Przed berlińskim hotelem, w którym 
na dole znajdował się modny dancing, 
a na górze modna restauracja, stał pry­
watny samochód. 

Właściciel jego stał nieopodal na 
chodniku, rozmawiając żywo ze znajo­
mym. 

Nagle tamten spojrzał w kierunku 
samochodu i zawołał: 

— Patrz, patrz, jakaś pani wsiadła 
do twego samochodu! 

Właściciel auta spojrzał także 1 do­
daj: 

— O, do djabła! Ładna! 
W blasku, padającym od reklam neo­

nowych, widoczne były szyk i uroda 
nieznajomej. 

— Musiała się omylić — powiedział 
znajomy. 

— Tss... — szepnął właściciel auta. 
Po chwili kłaniał się nieznajomej, sie­

dzącej w jego samochodzie. 
— To pan jest przyjaciel & v k a ? — 

spytała. — Eryk opisał mi pana samo­
chód i prosił, bym tu zaczekała. 

Była czarująca. 
To też pan bez wahania odparł: 
— Ależ, oczywiście, jestem przyja­

cielem Eryka. Ale Eryk prosił, byśmy 
zaczekali na niego w restauracji X. 

— Doskonale! To jedziemy! 
Pojechali. 

W restauracji nieznajoma kilka razy 
powtórzyła: 

— Nie rozumiem, czemu Eryk nie 
przychodzi. 

— Przyjdzie. — odpowiedział wła­
ściciel auta. 

Po chwili. gdv dama domagała ŝ ę 
Eryka, powiedział. 

— Zatelefonuję do niego. 
Wrócił do telefonu ze słowami: 
— Eryk nie przyjdzie, ale mam na­

dzieje, że pani... 
— Zostanę z panem — powiedziała 

z uśmiechem. — Musze ukarać Eryka. 
Przy deserze dama zawołała: 
— Ach. zapomniałam w aucie mojej 

maskoty! Pójdę po nią. 
— To ja DÓidę... 
— Nie. nie! To przyniosłoby m ! nie­

szczęście. Niech pan mi da klucze. 
ma póide. dobrze? J 

Pan dał Jej klucze. 
Zarzuciła swe wspaniałe tutro. Wy­

szła. 
Pan czekał. 
Nie wracała. 
Pan czekał długo. Potem wybiegł 

na ulice. 
Nie było damy. ani... auta. Bvł to no­

wy ..kawał" złodziejski Ale i radość 
wykwintnej damy nie trwała długo. 

Schwytano ją. 
Skazano na 6 miesięcy wlezienia. Po 

sprawie prokurator radził poufnie okra­
dzionemu, by tak skwapliwie nie chwy­
tał dam. które mu spadają z n;eba... 

Zaginiony majątek dziwaka. 
Ta jemnica w ł a d z śledczych. 

W roku 1929, w kwietniu, młody pie­
karz Hermann Pohl. został skazany na 
10 lat więzienia za zamordowanie nie­
jakiej Elzy Schulz. 

Pohl odsiadywał kare. 
Tymczasem przed kilkoma tygodnia­

mi sędzia, który wydał ten wyrok, prze­
glądając akta, zaczął rozmyślać nad wąt 
pliwościami. które mu sie nasunęły. 

Wyrok wydał mu się niesłuszny. 

. Sędzia sam zaczął sie starać 
o rewizje procesu. 

Istotnie, w czasie tej rewizji okazało 
sie. że mordercą był niejaki Schiwek. 
wielokrotnie karany przestępca. 

Uczciwy sędzia przyznał się do swej 
pomyłki. 

Pohla wypuszczono z wiezienia. Jest 
to chyba Jedyny wypadek, kiedy sędzia 
sam zwątpił o swym własnym wyroku. 

Ogromne wrażenie wywołało w Ni­
cei aresztowanie byłego tamtejszego wi-
cekonsula angielskiego. Karola Beale, w 
związku ze sprawą zmarłego przed nie­
spełna dwoma laty dziwaka, nazwiskiem 
J;.*Drinan. 

Sprawa ta, obecnie już niemal zapom 
mena, w swoim czasie elektryzowała 
wszystkie umysły na całej Riwierze fran 
cukiej, zwłazcza zaś 

budziła sensację 
wśród kolonjf angielskiej gdyż Drinan 
był Anglikiem. 

Dla przypomnień okoliczności, które 
towarzyszyły śmierci jego. a które i w 
naiszem piśmie były omawiane, nadmie­
niamy, że Druian, starzec ^3-letni, który 
uchodiziił za bardzp bogatego, mieszkał 
w jednym z tanich pensjonatów w Nicei. 

Pewnego diraia znaileziono go martwe­
go u stóp schodów. Bezpośredniego po­

wodu jego śmierci nie udało się ustabć z 
zupełną pewnością. 

Po otwarciu testamentu okazało sie, 
że zapisał on'około 3 jmljonów złotych 
na cele publiczne w-Ang^ji. zaś córcep j 
Zostawił rentę dożywOfnią w kwoc ;e 

150 tysięcy rocznie. 
Stwierdzono jednak, że majątek zmar 

lego musiał wynosić o wiele więcej, gdj, ż 
na krótko przed śmiercią sprzedał on sa­
mych akcyj za sumę około 

pół miljarda złotych. 
Tych pieniędzy nie znaleziono. 

Jaką roilę odgrywał w tern wszystklem 
aresztowany Beale. jest tajemnicą władz 
śledczych, które jej starannie strzegą. 
W każdym razie sam aresztowany rwier 
dzi że nie miał nic wspólnego ani z • 
śmiercią' ani z zaginionym mafPtkjw 
Drinana. 
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JAJ DZIEWCZĄT" 
|lg t e s *c,tenl8 początku: 
Aii,c Q l k u rzystek poznat autor petna. 

ryI<ankc. miss Florence. córkę ml-Pm 
I spcdz.it z ntą scaloną noc. Za 

w - malarki, miss Mabel, dostał się 
r 0 (Jz i c o w | p 0 p e w n y m czasie w 

ł. t f r°dzlcanii odwiedziła go w lego 
^ Via zaręczona z Mr. Dixonem 

k t 6 6 i A c e K o M miastem „Domu Dzle-
t y*i0 była protektorką. Tu zapo-
(U^^wriiczką tego domu, miss To-

S 2 e m niewidzeniu się, stęskniony 

^* lh°T' d o w ' ° d z i a ł ż e m ! s s Fl°" 
rty b ecna na ślubie swej przyjaciółki, 
ib|e' * ^ściele św Trójcy. 

» i is l r 2 a l w sronte towarzyszek pan-
V S P l o r e i l * . - e . Podczas składania ce-
, t h e n P O C a t , l n k u n a twarzy panny mło-
*Sy„' -P ros i ł Florence o chwilę roz-
\ x ' ą s , e k i c m wyrzutów, że go uni-

- Jî liaŃ, e o kocha, nie odpowiedziała 
od 8 rano do 9 wie«|Jbdo*.td/.iał się od Miss Mabel, 

ł 2—3 pnyimulł kobi»l*,l- W ^ C h fotach odbędzie się ślub miss 

ORADNl 
N E R O L O G I C Z 
a r z y - s p e c j a I i» 

Z A W A D Z K A 1 
raco 

rdzieU i święta od 9*"' 
Lcczcnit chorób 

i R Y C Z N Y C H I SKOB 

P O R A D A 3 zł. 

dwóch panów nr niies* 
ady domowe. Wiadomo^ 
n. 30 

nntj, , m a ś c ta uderzyła weń jak gmin 
*ki, do domu dziecięcego do 

za«!cSaać bliższych Infcwma-

fi: s ic e > ] j t ? r < l a f a wiadomość, pojechał do 
M ^' 'a zajęta ostatnicmi przy-«o śi i l b l ) . . . . . mającego się odbyć H * 
:!y Perswazje o odłożenie ślubu 

haj? ' ^ a k na pożegnanie. Nastę-
Ui<bi0 C z e k a l n a wkdomc';ć. 

y^Ojc ( v

t r a R Twaiern zauważył w dzten-
sarax>bó;stwie miss Florence. 

P r a e d r u k w a b r o n l o a y 

Wstrząśnięty straszną wleśoią pojechał do miss 
Topekl, aby dowiedzieć się bliższych szcze­
gółów. • 

A oto jestem u wrót Domu Dziecięcego 
Zjawia się odźwierna. Prosić Miss To-
pekę natychmiast w bardzo pilnej spra­
wie. 

Odbywa właśnie turnee po salach, a 
ja rie jestem w stanie czekać, więc szu 
kam jej po wszystkich korytarzach, nie 
bacząc na ostrzeżenia odźwiernej: 

— Nie można, tu nie wolno. 
Miss Topeka idzie ku mnie, uśmiecha 

się pogodnie. Ale w mojej twarzy maluje 
się widocznie straszna zgroza gdyż pa­
trzy na mnie przerażona. 

— Co takiego? Co się stało? 
Bełkocę: 
— Miss Florence.. Nic pani nie wie? 
Nie rozumie, myśli może. że jestem 

zrozpaczony z powodu zapowiedzianego 
ślubu i prowadzi mnie do saloniku clyrek 
cji, mówiąc: 

— Niech się pan uspokDi, ślub r'c jest 
znowu taką niepowetowaną stratą, jak 
się panu zdaje. Odwagi! 

I stara się uśmiechnąć do mn \ <' -
dać mi otuchy ale ja podsuwam jwi ga­
zety. A wtedy na mnie przychodzi koiej 
ujrzenia wyrazu grozy. Oniemiała, spo 
gląda na gazetę, spogląda na mnie- nie 
może się uspokoić. 

— Jak, co? Ależ nie! O, biedaczka. 
Nie, to niemożliwe. Co za nieszczęście! 
Jeszcze WCZORAJ taka była wesoła! 

— Ach, przepraszam, jestem pod tak 
silnem wrażeniem, że sama nie wiem... 
O. hwdartwn KioHa^łnnn.! 

I nie jest1 w stanic powiedzfleć nic wię 
cej. Ale ja ją błagani, by mi pomogła, by 
pojechała natychmiast na Park Ayenue* 
by zasięgnąć jakichś dokładniejszych 
wiadomości, by przekonać się ozy-.. Nie 
śmiem wyrazić mojej nadiziet.. Nie moż 
na przecież wiedzieć...-

Topeka wpadła w rozpacz. Absolut­
nie nie może się ruszyć. Jednakże, aby 
otrzymać jakieś wiadomości, ona, po­
wiernica Florence ma sposób: zastrzeżo 
ny numer telefonu, nie figurujący w sp' 
sie. Napenyino odezwie się ulubiona po­
kojowa. Flora, i będzie mogła coś po­
wiedzieć. 

W istocie Topeka ujmuje słuchawkę 
aie pierwsze jej słowa, przerywa potok 
łez i musi poczekać chwilę, zanim za­
pyta. Prawdopodobnie i z tamtej strony 
usłyszała łkanie, gdyż Topeka, słuchając 
z napięciem, wybucha znowu spazmem 
płaczu. Jednak pośród łez udaje jej się 
czegoś dowiedzieć. Zdaje się dwa tylko, 
nic trzy wystrzały- I biedaczka zosta­
wiła kilka listów, z których jeden zapie 
czętowany, dla mnie. Ale Florence już 
zabrali. 

— Dokąd? 
— Nie wiem nie dov/iedziałam się, 

nie przyszło mi na myśl zapytać. Pokojo 
wa także ołakate, trudno było cośkol­
wiek zrozci ieć. Biedna biedna Floren­
ce... 

— Ale czy powiedziano pani wyraź­
nie, że... że..-

Nie mam odwagi wymówić straszne 
go słowa, ale miss Topeka mrugnięciem 
oka daje mi do zrozumienia: co pan chce 
jeszcze więcej wiedzieć! 

Liist! Jest list do mnie, Jej Hst! Biedne 
kochane, drogie stworzenie, napisała do 
mnie, C może być w tern liście? muszę 
mieć g natychmiast. Ale w jaki sposób 
mogę i- 'awić sc)ę w tym domu- Jeżełi I-
stotną przyczyną nieszczęścia stałem się 
ja! 

— Przez Wtość. miss Topeko. pani, 
która miała dla nie? ^ ' e przyjaźni, niech 
»">.ni nie /vima,wi?i •' tertMŁ który JA 

tak kochał,»kochać zawsze bedlzie, niech 
pani pojedzie na Park Avenue, w pół go 
dz/inbi będzie już pani z powrotem, przed 
domem sltoi Jeszcze automobil, który 
mnie tu przywiózł, ja będę pani towa­
rzyszył, pani wejdziie tylko, by zabrać 
list do mnie do pani mają zaufanie, więc 
go wydadzą, a ja przywiozę tu panią 
zpowotem. 

Zacna dziewczyna daje się ubłagać 
zarzuca płaszcz na swą białą sukienkę, 
kładź: kapelusik i wychodzimy. Na Park 
Avenue ona wysiada, ja czekam na nią, 
wtulony w kąt automoblu, ukryty jak 
winowajca. 

Powraca wkrótce z zapieczętowanym 
lislrem w ręku; na kopercie wadzę swoje 
naziwisko, poznaję charakter pisma Flo­
rence. 

— Już jej tu niema — bełkoce dlyrek 
torka. Zawieźli ją db kliniki. 

— A więc żyje? — mówię, czepiając 
się tej ostatniej nadziei, szalonej, bozro 
zumnej-

— Ach, —mówi — czyż mogła o to 
pytać? Czyż niedość boli usłyszeć to 
raz jeden? 

Otwieram list i widzę tylko dwa wier 
sze i to nie przez nią napisane: klinika 
doktora Bloody, East 12S, Ulica 70-ta. 
To napewno klinika, dokąd ją zawiezio 
na. Ale któż mógł napisać ten adaes? 
Miss Topeka decyduje się dać wyjaśnię 
nie. 

— Może zostawiła takie żądanie w 
swym liście do ojca, żeby pan mógł..- O, 
biedna, biedna Florence, ktoby to mógł 
pomyśleć* aby pan miał nieść jej ostat­
nie pożegnanie. 

Przepraszam dobrą przyjaciółkę za 
to, że jej nie odwiozę biorę drugie auro 
i ładę do kliniki Portjer — to olbrzymi 
Irlandczyk. Wciskam mu do ręki dolara, 
i mówię: 

— Przywiieziono tutaj niejaką parnie 
Kennedy. Musze sie z nia zobacizy4 

Portjer wpuścił automatycznym ru­
chem dolara do kieszeni i odpownedfcir' 
z flegma: 

— To niemożliwe. Mam rozporządź, 
nie. by nie wpuszczać nikogo. 

— Ale czy żyje? 
— Nie wiem. nie wolno mi odpowia­

dać. 
— A więc, proszę zawezwać tu dy­

rektora, mam jej list, muszę się z nią zo 
baczyć. 

Irlandczyk każe mi czekać, następnie 
układa jakieś papiery na siole i pcwob 
znika w jakichś drzwiach. Powróciwszy 
oznajmia mi, że dyrektor czeka na mnie 
w swoim gabinecie, i wskazuje kory-
tarz-

Czuję że nogi drżą pode mną. Dy rek 
tor ocezkuje mnie słooąc w drzwiach, 
chudy jak widmo, wysoki, z zapadnięte-
mi POLICZKAMI z azarnemi, przylepioneml 
do skroni włosami, w dużych okularach. 
Biała bluza wisi na figurze jakgdyby d c 
pod spodem nie było Aż strach patrzeć 
Wyciąga kościstą rękę. 

— Pan ma list? 
Głos jego brzmi ponuro. Podaję mu 

IiJst, tłumaczę: 
— Jest tylko adres, ale list pechedz: 

od panny Kennedy. 
Ogląda zwraca mi arkusz, zamyka 

dirzwi od swego gabinetu i kierując się 
w stronę korytarza, daje mn znak, bym 
szedł za nim. Decyduję zadać mu pyta 
nie, które pali mi usta. 

_— W jakim... w jakim stanie się znai 
duje? 

Doktór spogląda mnie powob' przez 
ogromne okuilary i rvc nic odpowiada 
idizie wolno, na palcach. Otwiera drzwi, 
wpuszcza mnie do małeńlciego przedipo-
koiku | zostawia samego. Co mam ro­
bić? Wokoło cisza, mrożąca krew w ży­
łach. Słyszę za sobą szelest Odwra­
cam się, to pielęgniarka w białym fartu­
chu która, nie ntfwu&c słowa, otnuera 
mi inne d r z w i 

T). « . B.) 
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Teatr Narodowy rozpoczyna próby z 
,Don Carlosa" Schillera. Główne role 
FRAJP: Juliusz Osterwa (Don Carlos). Lu-
!w:k Solski (Król FHp), Józef Węgrzyn 

C^larkiz Posa>- Artur Socha (Ks'ażę Alba) 
Jafl Szymański łDonrngo). Maria Malfc-

'Królowa\ Maria Gorczyńska (Księ 
II -zka). Jednocześnie w teatrze No­
wym rozpoczynają sfe próby ze sztuk; 
. umerset Maughama pod tvt. ..Świę­
ty płomień", jednego z największych 
sukcesów reitihardtowskich teatrów w 
BHmfe i W-'dn'u. Główna popisowa r o 
!e ,.*a Maria Dulęba. Inne ważne role ko 
t>iece: Helena Gromncka i Zofia Lindor 
'ówna. Role męskie: WIKTOR Biegański 
[jednocA.-śn'e reżyser sztukP Leon Łu­
szczewski. Tadeusz Skarżyński f Feliks 
Norskl. * • * 

R furo warszawskiego planu regional­
nego ma na ukończeniu studium wstęp 
n do tego planu Obejmuje ono zagadnie 
nic rozwoju starych | powstanie nowych 
o* III oraz w zwazku z tern rozmfe-
^zcze-te ludność*. Nadto sTudium obejmu 

fłtfenłe terenów przemysłowych. 
'vch, rolniczych, zatradnrienla wodne 

U lowe f drogowe. Wszystkie ?e za-
t ','fenla oparte sa na danych statysty 
cznych. Ze względu na to. że prace sa 
zapoczątkowane w tym kierunku w Pol­
sce, będą one wymagały konferencji z 
rainTcresowanemi czynnikami w cciii 
poddanfa jeb kryryce. Na podstawie fetro 
studium ustalającego główne zasady p!a 
nu regionalnego, ooracowany będzie 
w M M w y plan regjonalny regłonu war-

V ol JgO. 

• * • 
ychylaJac słe do motywów, przed 

-• nvch przez magistrat mr^ls+ersfwo 
robot publfcznvch zawiadomiło wydział 
tcerniczny maglsfratu. że teren położo­
ny nrzv projektowanych ulicach Batorc 
i Uniwersyteckie! na polu Mokotow­
s k i m przeznaczony w niedawno za­
tw ie rdzona ogólnym planie regnlacyj 
Bym na zieleóce. lecz niezatwilerdcony 
Nr Tym charakterze przez ministerstwo 
obocn!e otrzyma powyższe przeznaczę-
r;" 

TEATR „BOMBA" 
OSTATNIE WYSTĘPY 

Gierasleńskiego 
tnakcmltłijo karnika polibiago 1 

Tadeusza Faliszewskiego 
króla płyt framofonowyoh 

w xv -Ikiei, wspaniałej rewji, w dwóch 
częściach i 20 obrazach p. t. 

„Szalony Karnawał" 
dtial biorą: St . B a l c e r ą k ó w n a , flf. Bar -

> . l u k a , B. K a l m i r s k a , I . R ó f t y ń a k a . 
T F a l i a i e w a b l , R. G ie raa leńok i , W . H o -

r a n , A . Suchcicki , J . W e l i n , 
8 Bomba—Glrla, ahóry. italy.lkl, 1 atatylal 

Zamrożone zwłoki ludzkie. 
Czerwonawy odcień na lodzie . 

Z Katowic donoszą: 
Ludz ;e przechodzący droca na tere 

nie Paniowca (pow. Tarnosrórsk') nie 
spodziewali się. że dokonaia straszliwe 
go odkrycia w przydrożnym rowie Po 
włoka lodoyva zdradzała w Dewnem 
nreiscu 

czerwonawy odcień 
Zainteresowani ta niezwykła barwa 

lodu. zaczęli czynić poszukiwana pod 
lodem i wkrótce oczom ich Przedstawił 
sie straszny obraz zamrożonych zwłok 
ludzkich. Zawiadomione o tern odkryciu 

władze policyjne stw ;crdziłv. że są lo 
zwłoki mężczyzny około 50-letniegc. 
Na ciele znaleziono rany. które świad­
czą, że człowiek ten 

padł ofiara morderstwa 
Niie ustalono jedmak. czv mord miał 

podłoże rabunkowe, czy jaklieś inne, 
gdyż n'e znaleziono orzy zamordowa­
nym ani dokumentów, anri żadnych rze 
czy. Tożsamości zabiteeo nie zdołano 
dotychczas ustalić. 

Tajemnica rowu przydrożnego po­
zostaje narazie newyjaśniona. 

K R A T E C Z K I ' 

Pokwitowanie albo życie! 
Opowieści sądowe. 

Sprawy sądowe naogół. między nami 
mówiąc, nie są w Łodzi ciekawe, gdv/ 
ciągle ludzie sądzą się o to samo: ktoś 
komuś nawymyślał. ktoś Komuś ukradł 
jajka, masło czy spodnie, Oskarżeni ani 
oskarżyciele nie maja, naogół poczucia 
humoru, wszystko traktują nazbyt serjo 
i poważnie. Inaczej jest w takiej Amery­
ce, gdzie pomysłowość ludzka przecho­
dzi europejskie pojęcia. Oto opowieść 
Hóslera o pomyśle amerykaniua w są­
dzie. - Sprawa C. C. W. Browna — rzekł 
sędzia. Woźny sądowy powtórzył. 

— Spraw* C .C. W. Browna! 
— Jestem, jestem, odpowiedział ma­

ły, okradły jegomość, przeciskając się 
przez salę. — Pańskie nazwisko? 

— Carol Cezar Wiilhclm Brown-
— Urodzony? 
— 10 kwietnia 1890 r. 
— Zawód? 
— Fabrykant mydła. 
— To pan wyrabia mydło C. C. W. 

Prown? 
— Tak Jest, panie sędzio. Mydła C. 

C. W. Brown są naflepsze pfenlą się 
łatwo 1 są oszczędne w użyciu. 

— Panie Brown- Pan Jest oskarżony 
o to. że 6 sierpnia 1931 roku kaizał pan 
rozlepiać kartki reklamowe na pomniku 
Waszyngtona i w ten sposób obraził pan 
uczucia narodowe. 

— To były artystyczne plakaty. 

— Być może, ale na nich było wydru 
kowane: ,,Mydła C. C- W. Brown są naj 
lepsze, pienia się łatwo J są oszczędne 
w użyciu'". 

«— Proszę, co było nadrukowane? 
„— Mydlła C. C. W. Brown są naj-

i lepsze, pienia sie ałtow i są oszczędne 
w użyciu. 

— Przepraszam bardzo, ale pan s.}-
dzra tak cicho mówi 

— Mówię dosyć głośno! — zawołał 
sędzia — „Mydła C C. W. Brown są 
najlepsze, pienią się łatwo i są oszczed 
ne w użyciu". 

— Nic a niic nie słyszę, co pan sę­
dzia mówi. 

— Czy pan ogłuchł ?! — Krzyczy sę­
dzia 1 powtarza raiz jeszcze powoli sy­
labę za sylabą-

— Bardzo ml przykro ale Ja nie sły­
szałem i wątpię czy ktoś na sali usłyszał 
co pan sędzia mówi. 

Sędzia w najwyższym stopniu oburzo 
ny zwraca sie do sali: 

— Czy słyszeli panowie jak mówi­
łem, że: ..Mydła C. C. W. —Browna są 
•laj-lep-sze, łat-wo się pie-nią i są oszczę­
dne w u-ży-ciu!" Czy wszyscy słyszeli? 

— Tak, tak — rozległo się w odpo­
wiedzi. 

Wówczas mały, okrągły pan C. C. W. 
Brown skłonili sie grzecznie sędziemu 
i rzekł: 

— Bardzo dziękuję! Oto właśnie mii 
szło. 

Oto przykład reklamy amerykańskiej 
U nas humor reprezentuje w sądzie 'tylko 
Kugelszwanc .Na pewnej sprawie sędr.ia 
20 pyta: 

— Imdtę l natzwlsko? 
— Izydor Kugelszwanc. 

— Wyznanie? 
— To samo. 

BÓJKA. 
Czy wobec powyższego może jasz­

cze koigoś zainteresować fakt że Winc 
Woźniakowski spowodował bójkę w mic 
szkai iu swego gospodarzu Rudolfa Wit 
kowskiego, że przynosi szlulet, ze zagro 
ził: „śmierć albo pokwitowanie", jośli 
Witkowski nile wręczy mu pokwitowania 
za zapłacenie komornego że przyszła 
policja, 1 żą Sąd Grodzki skazał Wincen 
K ro Woźniakowskiego na 2 rmesiące 
w.ęzieuia. Jerzy Krzccki. 

2 0 0 z e g a r k ó w w piwnicy. 
Czujny strażnik . 

dyrekcja „Bomby" Icomunlknje, i e 
k powodu wielkich kosstów 1 nis-

!ch cen biletów (od 1 sł. do 4.50 zł.) 
'e tyu l j fowe dla członków zwiąż-
w zawodowych, urzędniczych 

1 UIA wojskowych, zostały zupeł­
nie zniesione. 

Przadipriadai bilefów w „OrbliU* 
(Piotrkowika 65 ) 

Dali dwa priedstawianla o jjodz. 8,13 i 10,15, 

Zt Lwowa donoszą: 
Przed senatem karnym staręl! dwai 

złodzieje: Kazimierz Michalczy.-zyn i Mi 
chał Podolak, oskarżeni o dokonanie 
włamania DJ sfc/adu jub lerskkg.. Halper 
na przy ul Gródeckiej. 

Z początkiem grudnia obaj oskarżeni 
wtargnęli przez piwnicę do sklepu Hal-
perna, gdzie rozpruli kasę potrzem za­
brali 

200 zegarków srebrnych. 
złote obrączki, branzolefcki oraz nakry­
cia stołowe srebrne. Nadto znadeźli tani 
kilkanaście złotych zegarków z kartecz­
kami, oddanych przez klientów dio naprą 
wy. Złodzieje cały lup znieśli do piwni­
cy i tam zamierzali go posegregować, nic 
chcąc się abarczać przedmiotami mniej 
wartośclowemi 

W tym momencie przecbodlziiil ul Gró 
decka strażnik z „Czuwaju", który usły­

szawszy podejrzane szmery w piwnicy 
wszedł tam z rewolwerem w ręku i zuui 
sił obu złodziei do pozostania na miejscu, 
poczem wezwał posterunkowego, który 
obu aresztował. 

Aresztowany Podolak odirazu przy­
znał się do winy, natomiast Michalczy 
szyn odmówił wszelkich informaicyj i 

począł udawać wariata 
Na rozprawie Michalczyszyn w dal­

szym ciągu odmawiał wszelkich zeznań, 
Podlolak zaś oświadczył na jego obronę, 
że istotnie przy włamywaniu do sklepu 
Halpeinna, Michalczyszyn doznał jakie­
goś wstrząsu tak żc później, jaiż nie brał 
udziału w robccie. 

Na waiosek ob.:' 
czyszyma wrłączc! • 
paddać badaniu ps^ 
Podloilaka po przepn 
skazainio na rok cięż:, 

' sprawę Michal-
nostanowrano go 

ryczneim, zaś 
/onej r.:.f-:p>rawie 

fO .więzienia. 
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Bandyta, czy o b ł ą k a n y ? 
Z Poznania donoszą: 
W maju ub. roku. wracając motocyk­

lem późnym wieczorem z plaży w Rudni 
ku. monter Michał Kiepura z Grudziądza, 
najechał z całą s :łą na założony przez 
zbrodniczą rękę poprzez drogę leśną drut 
który na wysokości 1.30 mtr. był przy­
mocowany do dwóch drzew-
Kiepura przeciął sobie krtań i poniósł 
natychmiastową śmierć. Ukryty w po­
bliżu zbrodniarz uciekł do lasu na widok 
zbliżającej s i | maszyny. Drugi drut na 
który tego samego wieczora najechał mo 
tocykliista Makowski. zayv;eszouy był yv 
PODBBNY sposób na szosie, prowadzącej 
z Grudziądza do Mniszka. Makowski 
zdołał drut w ostatniej chwili przerwać 
1 ocalał. 

Następnego dnia mięto dwóch podej­
rzanych osobników, Fr. Łatę i Wf. No­
gę, karanych kilkakrotnie więzieniem 
przez sądy małopolskie. U Nogi znale­
ziono 

nabity rewolwer oraz laskę. 
na której widniały ślady od naciągania 
druttia. Łat miał w kieszen: sztylet. W 
czasie aresztowania N. stawił czynny 
opór i dzięki tylko taktowi policji obyło 

saę bez rozlewni k r w i W toto 
Noga przyznał się do winy. 

o w y l e i 
Kaiendai 

f . Warszawianka — W równocześnie Łatę. 
Na rozprawie sądowej w <4 Legia --'"Ruch Ga 

N. zmienJł swe zeznanie co <*:awianka Pozoń — 22 
działu Łaty, twierdząc, że "".Cracoyia 
pełmilf zbrodnie- Wyjaśnienia ; t Polonia — Warta C 
mętne względnie wykrętne. , Czarni — Lepla hKS 
iniieinowicie. że zakładając dr» ich — C r a r n v i a m 
m o rabunku: chciał rzekooj Ł GarbanSa P i S h 0 ' 
jąc pracy tylko utorować ^ Ł K g - 7 / c u . c « -
do więzienia. J Polonia — W a r ^ ^ l i 

Na pytanie przewodu czacj-. Ł K $ W a r t o 1^Zi 
czego wtedy bronił się przed J>. w a r i a ~ L e « 
niem. ukrył się w lesie, i ob f̂ Pojj0ń - i . > i / c o v, 
że on go . Polonia — n^c r ' 

namawiał do zbrodni, 1 Pogoń - wS» w < 
Noga daje mętne i sorzeczn- J inka 22 n. o ,

r

w a r 1 

oświadczając p. iu. że ..chclJŁ PÓlonja'— Uz&lŁ 
nę wiznąć na siebie i choćby t l , *-cKja. ua 
płacić za oppełniony ozyn-J [. yŷ , c 
chnnm oskarżonego rzeczoifl L Cracoyia ~ 00 
brońcy zgłc^''i wn-osek o ; 4 i :nia. Warta uf i ?' D D 
lamy^owego Nogi, do czego Sfl feiH- . ..7 Wisła, K 
chylił, odraczając rorprawc. Ifc. Wa«7«, " s f a w i a n - k a 

twCewteńT. że o zbrodnezych I Leria o ™ k a — c " 
Nogi nic nie wiied.zrJał I że ̂  J ^ _ < p 0 f 0 " n i J z a r i 

Jnia — Garbarnia 7 * a r i u P ^ i a ~ - P & 
Cli ^ - W a r t a « Ł Katastrofalny wylew rzecz 

O g r o m n e szkody. 
Pi 
- 1 

Czarni 
w,a/szawianka • 

" Wsła. Czarni 
, Warta. 
t ! 5 , a - Pogoń. Crac( 
g t a - Czarni. 22 o. 

Z Olkuszu donoszą: |kol!c.zne pola- naszczać zasM 
Przed dwoma dniami wskutek dfu- na t t j t z c c c . oraz cześcf:owo| 

gatlrwalych opadów wystąpiła z brze- szosę. 
gów mała rzeczka Krztvn :a iwd Pradła| Zagrożonym nreiscowościioJjl Polo ni a _ vvi t r 
m/i w 01kusk ;cm. wyrzadzalac ogrom- szyły z pomocą straże o e n ^ . wisia. c 

szkody mieszkańcom. j s k - , ; | , wsi. J>V*«8AWIANKA — ŁK 

! f lT °«oń. Czarni - 22 p. -

nc 

Wzburzone wody Krztyn' zalały o-' Sbraty narazie sa r.ieustal" 

Taiemnlcze zniknlpcie dwóch koft fe^ 
W y s z ł y po siano I więce j nie wrAcily. [°|onią 

Garbarnia, 
Warszawiar 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaa przybyły do Janowa dwie 

wńcśniaoziki nikomu w okolicy niezinane. 
Jedna z nch liczyła lat około 40. druga 
oknło 20. 

Do Janowa przybyły one na wozie 
dwukonnym zostawiwszy wóz na pod 
wórzu u jednego z miejscowych gospo 

dtarzy. poszły — jak oświadc^ 
celem kupna siana 

Od tej chwile po obu kol 
gimąl wszelki ślad. a po 24 
zaniepokojony gospodarz za^ 
'ich zniknięciu policje, któr* 
ix>sz'ukiwania. 

Rolnik 
Z Wilna donoszą: 
We wsi Mordasy, gmuy chocieńczy-

ckicj odebrał sclbe życie przez powćesze 
nie się rolnik Mikołaj Szachraj którego 
znaleziono wiszącego na strychu swego 
domu. Powodów saimobfrjsflwa narazić 

nieustalono. Krewni de;wta twierdzą. 

acovia — Czarni. 

Werw Wa 
209 KLU 

ttS ^ t y s t y k i polskie HvJPv«Czne,f0 w PoI{ 

tle i209 klul)6w w< 
despera t . i*vV°°° ̂  N a j v 

że powodem rozpaczliwego Wtyki ^ z a w a — 52, 
ciężka sytuacja materjąi9. k.-T 2 6 - poznański 

Szaohraj COTETŃJO znacznie | 
i nic mógł się wywiązać * -
pieniężnych wobec czego gr*^ 
cytacja dobytku gospodarczei 

Jjałostockl — 16. 
t i j l s k f j ^ s k i - po 15,1 

1,0, a wołyński 

' ^ w e d , 
Pi f a n y „ c e s a r z SlasI«':, ;,1

,'o i a d J'n s : <' 
F * - - - d v * 2 vm punktem 

, i e k r i m ? W c i b e d z j e ni 
rCJ S»« ^ najlepszych 

Mcnarcl i !styczny „ z a m a c h s t a n u " . 
Naogół iwzbyt świetna nweścina' 

na Górnym Śląsku. Pszczyna zwana j 
stała s'ę cnegdaj nieomal terenem wiel 
kiego kondlśctu polityczneeo. który 
mógłby poWagnać za soba 

nieobliczalne nasteostwa 
Oto na ulicach miasteczka pojawił 

się pan Albin Mazur, mieszkaniec Wyr, 
pozntem gorący W'lclb'c:'el m'onarch'zmu 

Własne pana Albina, zaorowadził c\o 
Jednego z pszrzyńsk'i:h ..pol̂ o'! śnir.dnn 
kowych". gdzie do licznych zebranych 
..podwładnych'' wygtocil p|om.:enny ma 
nifesl 

Finalizując AHrn INACZUR ośy^adczy} 
że gdy tylko dojdzie do władzy i zosta 
u fe cesarzem Górnego śląska, zaraz bę 
ditfr* UMOY porządek. 

W miar? spcJnbriych teas-tów na 
cześć sv/ych przyszłych, monrnsizyclj 
trłiimfóW" ..cesarz Albin V mów : ł corrz 

i płomieiwej. co wreszcie wywołało hu 
ragany śm'i:chuze strony słuchaczy, a 

.cesarza'* do tego stiopn^a n * * 2 ^ 
opuścnł lokal w sposób taiedj'Kj^Cda Glllisa Grafst 
mał s'ę do miejscowego konu5F^g0 1* Schafera. 
l ic.k 'skąd otn v

m ' zwycięzca < 
skradł karabin cw n , I strz świata w 

z tą groźna K r , ' a w reku J \yy

 r°wał i rzadko 
wal ulicami Ps-:zynv. ^• c ' * I ^ied e

e . D ? W a ł na ZAWODI 

erjska dopatrywnłi; panikę i niepokój. 
Na r>zcz?śc'e karab'n 

dzi'eki czemu urżn'ęiv ..c 
btfł SOTK ania Grafstr«n 

c c s " ^ ' ł | T ^ Jest. ( i Grafs 
•v dv.J n^wfera brał tylko 

.aa p 
• i;'in 

ukomu wTrzauz 'ć krzyw u y . j j ^ 
Początkowo dość tacowi »vfcaiJJowych. 

oll3 fa pszczyńska- w l d ^ h i f e . Q rafstr8ma z 
I zdradza nissczyciclslu^J t T n oczekiwań-

czemu dał wyraz wyb :iaiac 
szyb wystawowych. nrzvtr**! 
Jowtibzego ..monarchę'4 loki" 
zaocznym lokalu komisariatu 
frzcźyyleniia, 

Tak w snosób kratki i znal 
stał zlkwid^w^ny 
.pucz" cesarza A"-'na I z d 
zamf'cszl(ałego w Wvrach 

""Wanych przez I 
i Sobecki), 

olskich Z w i 

) k ^ iedz i na walne 
»ieriv , Bokserski 
^brS w y b r a ł o do 

talifiko\ z i a , a c z v w a r 

EDMOND CLERAY. 

„Było to — opowiadał mi komendant 
— w czasie, gdy pełniłem służbę w wię-
lieniu karnem na Nunica... Czas przeszedł 
mi tam wcale nieźle: stosunki muje z gu-
ocinatorem były dobie, kraj ciekawy, 
flora wspaniała, fauna interesująca — 
iwłaszcza katorznicy. Byli pomiędzy ni­
mi ludzie zajmujący... Instynkt, który 
pupchnął ich ua złą drogę, z chwilą, gdy 
dostali się na katorgę: wprowadził ich 
(nowa w spokojne tory, okazywali za­
lety normalne: aktiratność, zamiłowa­
nie porządku, staranność i uczciwość. 
Drobna cząstca tych cnót byłaby HA daw­
niej wśród lud-i zapewniła zgodę z pra­
wem. Zapóżno stosowali je w życiu, po­
mimo TO przyznać trzeba, że jako kator­
znicy byli ludźmi pierwszej klasy pod 
względem moralnym. Zwłaszcza kucharz 
nój, Juljan, dbał o kuchnię moją z talen-
>m. który zapewnił jej rozgłos w Numca. 

Był zresztą kucharzem z zawodu. W 
--i.wincji baskijskiej, skąd pochodził 
sdttłdtHa go tona. Zabił ją. Ponosił za to 
carę. ale zdawało się, żo nie czuł wyrzu-
/.w sumienia. Był to człowiek bardzo spo-
komy. grzeczny i staranny. Nie jest w 
rwyczaju wypytywać więźniów na kafor-
.I70 o okoii^nośri jaki* wpjynęły na ich 

zesłanie. Informacyj zasięgnąć można w 
biurze zarządu więzienia. Z chwilą, gdy 
przyjęło się katorżnika na służbę osobi­
stą, należy uznać, że stał się nowym czło­
wiekiem. Juljan miał przed sobą jeszcze 
piętnaście lat zesłania. Wobec wieku jego 
—liczył już lat czterdzieści — przy wa­
runkach katorgi i klimatu było problema­
tyczne, czy doczeka się swobody. Od­
gadywałem przygnębienie, jakie go napa­
dało, gdy wśród pracy w zadumie spo­
glądał na morze, jak zahipnotyzowany. 
Czułem, że w podobnym momencie nie by­
ło wskazane obrazić go czemkolwiek. 

Faktem było, że o jednem tylko myślał 
— o ucieczce. Myślą o niej wszyscy więź­
niowie i my także robilibyśmy to samo na 
ich miejscu. Celem marzeń ich jest kraj 
daleki, gdzie rozpoczną nowe życie. 

Gdy po trzech latach oznajmiłem Julja-
nowi o moim powrocie do Francji, zamru­
gał oczyma, jakby olśniony, i szepnął wy-
lazy naiwnej prośby: 

— Komedancie, proszę mnie zabrać 
z sobą! 

I wówczas dopiero uświadomiłem so­
bie, j.ak dalece ten człowiek przywiązał sie 
do mnie. 

To głupie żądanie wzruszyło mnie po­
mimo wszystko. Dla zamaskowania mych 
uczuć zapytałem go, czy jest trzeźwy. 

Był nim niewątpliwie. Drżącym głosem 
_rzeW mi, że o_Jedno JyJko_PROSI: żebym 

go zabrał nocy następnej na statek an­
gielski, którego komendant był moim przy­
jacielem. Miał wyruszyć w drogę tejże 
nocy... Tam „dalby sobie radę''.... 

Czy miałem mu w tern przeszkodzić? 
Nic nie stawało na przeszkodzie moim 
odwiedzinom r.a statku kapitana Cornera, 
w towarzystwie mego służącego. Nic także 
w powierzchowności Juljana nie zdradzało 
hańby katorgi, gdy dnia następnego wy­
braliśmy się do kapitana Cornera, Juljan 
niósł mój phszcz nieprzemakalny i kosz 
francuskich delikatesów do herbaty. Cor-
ner przywitał mnie z en;uzj-in[yczną grzecz­
nością, która dodaje tyle pikantnego „sma­
ku" stosunkom francuskiej i brytyjskiej ma­
rynarki, czy to podczas wojny, czy w cza­
sie pokoju. Zwalczamy się wzajem, ale 
szanujemy sie. A niekiedy nawet sympaty­
zujemy z sobą. jak w tym poszczególnym 
wypadku. Często grywaliśmy razem w 
bridża i jakkolwiek Comer rad był, żc dro­
ga na Sjdncy wraca do Anglii, zabiera! 
o mnie jaknajlepsze wsoomnienie. Rozma­
wialiśmy wesoło na tej ostatniej wspólnej 
,,herbacie*', która właściwie była porfwei-
nem. Wkpńcu Corner przypomniał mi —-
nie bez dumy i zadowolenia — że na an­
gielskim okręcie właśnie, zwanym P. C. E. 
uciekli podczas komuny Rochfort i kilku 
skazańców. 

„Było nam przyjemnie, NUL bov. zwró-
cićjch naszemu rządowi* 

Tak mówił Corner, człowiek zapatry­
wań nacjonalistycznych. 

Z zapadnięciem nocy rozstaliśmy się 
i wróciłem do domu w towarzystwie ko­
misarza, francuskiego, który utartym zwy­
czajem przed odejściem okrętu dokonał 
na nim rewizji. 

Wróciłem sam. Nikt przy rozstaniu 
nie zauważył nieobecności Juljana. Ulotnił 
się w chwili wejścia na atateic angielski. 
Zdawało mi się jednakże, gdy myłem rę­
ce w łazience podczas rewizji komisarza 
francuskiego, że paczka bielizny, leżąca w 
wannie, nie była całkowicie nieruchoma. 
Tylko, że nie jestem człowiekiem cieka­
wym. Gdy urzędnik francuski otworzył 
drzwi do łazienki, był zapewne tak prze­
rażony energją, z jaką mydliłem ręce, 
rozbryzgując pianę wokoło, że zamknął 
drzwi, przepraszając mnie uprzejmie. Ni­
czego więcej nie pragnąłem... 

W każdym razie, gdy o drugiej w nocy, 
przy świetle księżyca usłyszałem odgłos 
syreny odpływającego okrętu, czułem, że 
opuszcza mnie przyjaciel — nie Corner 
jednak — i rad byłem, iż wkrótce także 
wyjechać stąd miałem". 

— A co się stało Z tym pańskim ka-
torżnikiem? 

— Nigdy więcej o nim nie słyszałem... 
Coprawda, dla ścisłości, nadmienić muszę, 
że parę dni później byłem u gubernatora Z 
DOWODU apeluj na który. Juljart ała ita»J 

.•'HhanL̂ 0znaniu
 powzk 

temat uoecz* l o c ^^wsk ieg 0 

wspomr wił się z dobrze 
W rozmowie ra 
okazałem nieświadomość joc M { c n ^ n l e PZB postan 
r.ą jak na moje stanowisko. U $J WOZB do Poi 

— Wkońcu, — rzekłem, y |>ieSiL - ° W a ł dla dokoi 
nakże dobry człowiek i dobry * I rj f ) t

 n ' a agend p. Ma 
Gubernator przerzucał * 0 ż g 4 a obowiązki dcl 

m^ntów numeru 21497, t- j - '̂arJom 
— Dobry kucharz? Ni^',,doclnS?' Z a t a r E r p o w 

ści. Poczekaj pan, komenda J "J?« z mistrzost 
szczegół... Wiesz, że zabił J ̂  w ^ a

e r z v zorgi 
że go zdradzała? Dobrze. A l e ^ . R a w s k i e m u 

ograniczał .cjiioif "• nie 

wieczorem dnia zbrodni zapr*jrt̂ ręgoxvv̂ u""i—" 
xv3t lr10 Ł.JVCh- l e cz roze '4^vn!ZVsLkicb. Pop;. 

żony na obiad i podał mu 
derze, którą tamten delektotfj 
w myśli, aż do dnia, gdy 

0 ^DŁ , s ka}"J:_. 9dv 1 

vny. xv ̂ochócT V 
w sądzie, że była to wątrób^ woskach. Zz&l 5C 

i S z - Zw. -Nie znałeś tego szczegółu 
Zerwałem się, przejęty, 

wstrętem i doznając mdłoś^j. 
szczegółem! Wątróbka — v ' j n 
ca w maderze! Triumf s Z ' u j4 

a. Zdiela mnie ochota 1.1', Juljana. Zdjęła mnie ochota lar$ 

pajaca — gubernatora, K W O J ^ J W y f j o n a s 

był znać swoje akta i nie JTjr0 ^ 0 Zw 

no W gruncie rzeczy: I N" dA i" , 'ni W a i u u v v , j y c n ooi 
Wszystko zależy od zapatrrJJJ iak0 3- Jaki ustało 
był świetnym kucharzem! 
ję, że wydostawszy się z w 

odmówił. 

*b iu t 
V i 

8tft . IL". w dniu 7 lu 
rzeczy: " ^ ^ " a ^ o y c h boi 

1 a W^^erwszorzędr 

<ał sobie rad^.''-^4^idJLey,l'• p> 
feSr?^. «dyż p, 
^ ^ o b a c z y m y i 

^ Czechcsł 
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Kalendarzyk rozgrywek l igowych. 

any ? 
>zlewu krwi W toto 
yznał się do winy. 1 
śnie Łatę. £ Warszawianka — Wisła, 
prawie sądowej w u. L e g j a £ u c l l 

1 swe zeznanie co <* sawianka, Pogoń 
ty, twierdząc, że <» Cracovia. 
odnię- Wyjaśnienia Jl Polonia - Warta. Cracovia -

t ~ z a ™j — Legja, ŁKS — Garbai-
pn — Cracoyia, 22 p. p. — Warta. 
• Garbarnia — Ruch, Czarni — 
£ Ł.KS - Wisła, Legja — 22 p. 

Garbarnia — 
22 p. p.. War-

oględnie wykrętne 
ie, że zakładając a 
ninku; chciał rzek' 
' tylko utorować 
•ni a. 

ył się w lesie, "i c b ^ W o ń A- ŁKS, Ruch - Polonia 

. . . rv;""» — warszawianna. 
tanie przewodna* ~ ŁKS. Warta - Legja. Ruch 
edy bronił się przfflj^. 

I p 0 l o n ! a "" Ł K S - Cracovia — Gar-imawiał do zbrocm, p O K o ń w w 

i mętne i sprzecznej mka, 22 p. p ! i Czarni 
ając p. im. żc ..chciał). p 0 i o n , r " p - . a r z a , r , n i - . 
na siebie i choćby t*, ° l 0 n j a ~ L eKJa. Garbarnia 
oppcłniony o z y n j j . Wisła C z a r n l 

skarżonego rzecze,**. L Cracnvia S V 
g ł c ^ i wrrosek o "^rnla. w l r t l " w , ?* P D ^ " L " 
ego Nogi, do czego 3 eKja ^ f j f t ~ Wisła Ruch - Po 
Iraozajac rozprawę" ^ W a « J ^ * r " a w i a " k a -

że o zbroduczych 1 » . l r s ^wianka - Cracovia. Wł 
nic wiiedizćał i że * « & 

tał zwolniony z are^. Pom,,, 

M i . r - w w i a n n a — cracovia, wi-
«2? n f a' P ° E O ń ~ C Z a r n i ' L K S -

ares* p", D-,— Polonia. 
"•polonia — Garbarnia. Wisła -
hl P°Koń - Warta, ŁKS - Le-

I £ . C l L f c ^ Warszawianka 

z a 

łomocą straże oen'* 

u r ~ r — Pogoń. Gar-
L u T s ł a ' C z a ™ l — Polonia. Ł. 

sfef, Warta. 
Ugj a p O K o n Cracovia — Po-

Czarni. 22 p. p. — War-

pola- n*szczac _ M 

?ce. oraz cześcow* V a r t a 

•uścioj. Polonia — Wisła. Cracovia 

.Warszawianka — ŁKS. Garbar-
narazie sa rieustaKT^on. Czarni — 22 p. p.. Ruch -ieustaiofORon. Czar 

JWÓCh KOW"pS£? J - J f c ^ ń l * . Wisła 
nie wróci ły. « W a r s z a w i a n k a - W a 

>szily — jak oświaóW C r a cov| a — ( 
celem kupna siana j 

j chwili po obu KOOI 
^clki ślad* a po 24 
>Jony gospodarz za^ 

ania. 

24.7. Garbarnia — 22 p. p. 
31.7. Ruch — Garbarnia. 
7.8. Garbarnia — Czarni. Warta — 

22 p. p.. Ruch — ŁKS. 
14.3 Polonia — Pogoń, Cracovia — 

Ruch. 
15.8. Warta — ŁKS. 
21.8. Polonia — Cracovia, Wisła 

Warszawianka. Warta — Ruch. 22 p. 
p. — ŁKS. 

28.8. Legja — Czarni, Cracovia — 
Warszawianka, 22 p. p. — Pogoń. 

4.9. Warszawianka — Ruch. Craco-
via — Wisła, Pogoń — Legja. ŁKS — 
Czarni. Warta —. Garbarnia. 

11.9. Legja — Wisła. Garbarnia — 
Cracovia, C z a r n i — Warszawianka, Ł. 
K. S. — Polonii. 

18.9. Poloi i — Czarni. Garbarnia — 
Legja. Por — Cracoyia, Warta — 
ŁKS. Ruch Wisła. 

25.9. Warszawianka — Garbarnia, 
Wisła — Warta. ŁKS — Pogoń. 22 p. 
p. — Legja. 

8.10. Warszawianka — Polonia. 
9.10. Legia — Warta. Wisła — Gar­

barnia. ŁKS — Czarni, 22 p. p. — Ruch. 
16.10 Warszawianka — 22 p. p.. Gar­

barnia — ŁKS. Czarni — Wisła. War­
ta — Posroń. Ruch — Legja. 

23.10. Polonia — Ruch. Cracovia — 
Warta Pogoń — Garbarnia* ŁKS — 
Warszawianka. 22 o. p. — Wisła. 

30.10. Legja — Polonia, Wisła — Po­
goń. Czarni — Ruch. 22 p. p. — Craco-
via. 

1.11. Warszawianka — Warta. Gar­
barnia — Polonia. Pogoń — Ruch. 

6.11. Czarni — Warszawianka. Po­
lonia — 22 p. p.. Cracovia — Legja. 

13.11 I.eda -r- ŁKS. Wisła — Polo-
Kalendarzyk ten ulegnie pewnym 

nieznacznym zmianom. 

Nerw Warszawa, za mą Łódź... 
•ie. kt :> 1 2 0 9 " ł u b ó w lekkoat letycznych. 

» t i . ? n . 2 0 9 klubów uprawiających 

iĆSfl fatvstyk' polskiego zwiąż-
etVcznego w Polsce, mamy 

I & ftlyk«- Kartotek! związku za-
W R * » I ł 0 * 0 9 ^ zgłoszonych zawodni 

LJ"5,2000 pań. Najwięcej Mii-
• T I W £ L , a rszawa — 52. nustepn'c lem rozpaczliwegoj Jta, 2 6 a ń s k , Ś I ą -

żka sytuacjo mate.jjJ9.białostocki - 16. katowski-
cetetno znacznie 1 pomorski - no l^wilens^ -zl się wywiązać z Wskj ^. , 
•eh wobec czego KtĄ 1 0 - a wołyński — 7. Mę 
obytku 

skich meczów, międzypaństwowych od 
było się 22. a kobiecych 12. Wydział 
Spraw Sędziowskich PZLA posiada za-
rejestr »wariych 33 sędziów międzynaro-
clow \ch, 72 sędziów związkowych I 237 
sęd/iów okręgowvch. Razem 342 sę­
dziów, przyczem Warszawa Uczy 7Q 
Lwów — 41, Poznań i Pomorze — po 
39. a Śląsk — 34. Pozatem lczba sę­
dziów - Kandydatów wynosi 369. 

tku g O K i K y J a a - z e i f t ^ ^ 

, — ^ e d , c z y A U S T R I A K ? 

S l ł ^ | S L ^ Ł ! ^ ° i « d y n o ! t na i te . ^s rMch ł yżwiarzy Łsrnta. 

c ri s tanu" ." 
' do 4ceo stiopn̂ a 
Dtkal w sposób taić 
io miejscowego kc 
1 

skradł karabin 

punktem programu 
iek ri

 m.°wcj będzie niewątpliwie 
r C ' S^^ch najlepszych łyżwiarzy 

v t W e da GiiHsa Grafstroma i Au 
rSt Schfifera. 

F°tnv Z wyciezca olimpijski 
JcW-^^trz świata w ostatnii 

>źna hi -na w reku t%y r°wał \ rzadko 
imi Ps-:zyny. wsz^ j^^owal na zawodach. 
niepokój. 
:cz?śc.'e karał 
emu ur£n'etv 

n 

. , • —• « . . . - H T I ^ , . . u % H . 

U K a dopatrywała sie nawet 
Grafstrfima z Scha-

: kr*vwdy-.j D q d 

&ri' ^st, iż Grafstrom w o-
^nafera 

ln- lM^kanla 
ci 

J 'n tau* f e r a b r a I - y ! k n u d z i a ł w 

itkowo dość łacoA*aJ*°wych. 
a pszczyńska- wid^TChife- GrafstrSma z ^iedeńczy 
radzą nis^rzYcielslucJ e r n oczekiwań- iest z nie-
ał wyraz wyb:iaiac 

m lokalu komisariafiT ^ P 
go ..monarchę'' lok"1* 

mniej1' c ni zainteresowaniem jak sławny 
mecz Liuiden — Wills przez tennisis-
t,ów. 

Kto zwvcicżv, trudno przewidzieć. 
Schafer i-st młodszy i silniejszy. Jego 
f!jrnrv wymagają sify i sprężystości. 
Niektórych — starszy od niego Graf­
strom — nie potrafiłby powtórzyć. Graf­
strom góruje rutyną i doświadczeniem, 
lego sposćb wykonywania figur Jest pe­
łen wdzięku i precyzji wykończenia. 

Graf,strom studjowr.ł Schafera i wido­
cznie zna dobrze swoje możliwości, sko-

staje do walki. 

"5>ltserslcie u t a r c s e l t i . 
na. 
V sposób JcrAtW i W 
kwid^wf-ny mor 

olskich Z w i ą z k ó w sportowych ma znaleźć wyjście. 
na walne zebranie 
Bokserskiego, które 

esarza Al'-'na I z '''"n^Zech'0'' w y D r a ' ° d o nowego za 
ałego w Wvrach... łaiijji." działaczy warszawskich. 

J l . D , ^ ' a n y c h Przez PZB (Cen-
^ . . W W I . ^ ^ ^rd a i Sobecki). Polski Zw. 

wlani* j n a n i u powziął uchwałę , . ,,A 'nania "'"rtiiiu powziąć uenwacę 
3 b r z e zrozumiały^ v '«a decyzji wspomnianego ze-
ic r,i temat ucieczc' łochowskiego. 

z dob 
iowic . 
tn nieświadomość trodl t a j * 
la moje stanowisko. Ju ^ 
Vkońcu, — rzekłem ' 

em dnia zbrodni zapr0jl 
obiad i podał mu ^ . | ^ Ws 2 v s t j ; : 

tfr, tamten d d e k ł ^ , , ^ * 
, aż do dnia, gdy offl ^ ^ d o c h ó ( 1 < p / B 

PZB postanowił prze 
WOZB do Poznania i w 

' t r E S S ° W A L dla dokonania funk-
obry człowiek' i ćobrrJPł d o t

 n ' a agend p. Mallowa. któ-
emator przerzucał .^O^g a obowiązki delegata PZB 
numeru 21497, t- j- { J>dóm r t 

Dobry kucharz? N i ^ 'JOCHS?' Z A T A R S R P O W S T A Ł N A T I E 

zekaj pan, komendaflj f2B »au z mistrzostw bokser-
ł... Wiesz, że zabił * ^ w a r ^ , e r z Y l zorganizowanie 
Iradzała? Dobrze. Ale'IfW. Rawskiemu związkowi 

^r( .„ n

n i e ograniczał ilości . 
,d° w e . V c n - I e c z rozesłał zapro-

m i -

źądanie za bezpodstawne. PZB w drodze 
referendum odniósł sie do innych związ­
ków okrętrowvch. Cidv ktoś żąda od dni 

•%go zgody, aby ktoś trzeci wpłacił coś 
do ich wspólnej kasy. to nie trudno mu 
uzyskać zgodę. PZB uzyskał w okrę­
gach potwierdzenie swych zarządzeń i 
w następstwie tego zdyskwalifikował 
trzech dowolnie wybranych działaczy, 
a między nimi p. Cendrowskjego. kapi­
tana związkowego, który chyba z finan­
sami 

nie wiele ma wspólnego. 
Na walnem zebraniu Warsz. Związku 

delegat PZB powoływał się na prawo 
zwyczajowe i na dowód tego pokazy­
wał umowę z przed kjlku lat. 0£zvwiś-
c;c zebrani nie zgodzili się na taka inter 
pretację. 

Jak sie dowiadujemy, WOZB nie ma 
zamiaru ustąpić żądaniom PZB. Zatarg 
oprzeć sie ma o najwyższą naszą magi-
straturę. Związek Polskich Związków 
Sportowych, który w dniach najbliż­
szych sprawę te ma rozpatrzeć. 

Poprzyjcżdżaly 
mimo to Warsz. 

2 v c T w " u u <
 ł"ZB zdosił sie do 

e że była t o w ^ j P W ^ a c h . Żądał 50 proc. do-
łeś tego szczegółu? . sz. Z w o d m ó w i { u w a ż a f a c 

vałem się, przeictY,] f^Ł. 

Ł L I W ^ W H i i t zawodowych bokserów 
Walczyć będą 4 pary. W pierwszej 

zobaczymy Kokota z Lipin z Piewikiem 
z Niemiec. Bara (Mysłowice.) będzie mjał 
za przeciwnika progromcę Górnego. Rep 
p!a, z Berlina Atrakcją walk ma być 
spotkanie Harry Steina z Berlina z mi­
strzem Czechos.owacji w tej wadze a 0 ' 
biecujący bokser Niemiec Koska, ma się 
spotkać z Rumunem Szpakowem 

rów donoszą. 
^ W E L A 2 0 " , 0 z o stały pertrakta 

gruncie rzeczy: n ^ waij, °oowoych bokserów Pol 
k 0 zależy od zapatrz £ Jako*1*- i a k i ustalono - zapo 
etnym kucharzem! *j %* Wa r s™e rwszorzcdna atrakcja 
wydostawszy się z uP' wrarnj t l ^ > gdyż poza polski-
bje radc''jn,giiłaey'u^ H. N , i

«rn i£?
a c z y m

y I czołowych 
^ Czechosłowacji lub 

Polska ekspedycja olimpijska 
Jutro ma p r z y b y ć d o li. J o r k u . 

PZHL otrzymał depeszę od dr. Pola­
kiewicza ze statku „France" zawiadamia 
jącą że samopoczucie drużyny jest dobre 

1 narazie ekspedycja nie odczuwa 
skutków morskiej choroby. 

Przybycie drużyny do N. Jorku ocze 
kiwane jest we wtorek. 

Tu nastąpi podział drużyny na dwie 
grupy. Narciarze udadzą się prosto do 

Lukę Placid. a hokeiści wyjeżdżają do 
Bostonu, gdzie we środę wieczorem cze 
ka ich ciężkie spotkanie z Harvard Uni-
yercity, mistrzem hokejowym USA. 

Godlewski odmówił wyjazdu do A-
meryki Zajęcia zawodowe nie pozwolą 
mu 

opuścić Wilna. 
Wobec teog skład naszej reprezentacji 
nie zostanie uzupełniony-

Zespół hokejowy Czerwonych 
pokona ł d r u ż y n ę U n i o n u . 

Bezsprzecznie najlepszy zespół hoke 
jawy naszego miasta — ŁKSTU % C Z T a j 
szem zwycięstwem w stosunku 2r) (1:0' 
0:0 1:f) nad Unionem najgroźniejszym 
przeć !vviilkiem zdobył bezapelacyjnie 
mistrzostwo miasta Łodzi-

Czerwoni po rozegraniu pozostałych 
jeązcze meczów, z łódzkimi zespołam;. 
zmierzą swoje siły z mistrzem warszaw­
skiej klasy o tytuł mistrza okręgu i wej­

ście do klasy A. 
W przedbiegu wczorajszych zawo­

dów podkreślić należy że ŁKS-siacy — 
pod każdym względem górowali nad 
przeciwnikiem, w szczególności jeżeli 
chodzi o jazdę na łyżwach 

byli o klasę lepsi. 
Szczęśliwymi strzelcami byli Król 

i Frencel najlepsi na lodowisku 

C i g r a j ą ! . . 
Wspania l i „ K o s z y k a r z e " 

W dniu wczorajszym gościła w Ło­
dzi YMCA z Tallina, jeden z najlepszych 
zespołów koszykówki na kontynencie. 
Drużyna ta zajęła ostatnio pierwsze miei 
sce na turnieju państw bałtyckich i przed 
stawia wysoką klasę gier sportowych. 
Dodać należy, że goście zdobyli również 
puhar „Chicago Tribune". 

„Mistrz Batłyku" zademonstrowała 
b. widoki poziom gry oparty na wzorach 
amerykańskich Przed południem goście 
zmierzyli się z ŁKS wygrywając w ko­
szykówce męskiej po niezmiernie zażar 
tej walce w stosunku 28:26 (19:13), Punk 
ty zdobyli dJa YMCA: Timenkolm Kłu-

siejko II i Nośny po 4 Kłusiejko 11 Gajko 
wicz po 3. Potocki i Zeleny po 2. Dla 
ŁKS-u Krauze 8, Pegza i Wojtowicz po 
6. Zalasiewicz 4 i Wełnie 2. Sędziował 
dobrze por- Woskowicz. Przed połu­

dniem odbył sie również mecz w siat­
kówkę żeńską: ŁKS — Makkabi 29:25 
(15:10) i koszykówkę żeńską (skrócony) 
IKP — ŁKS 12:6 (6:2) Po południu goś 
cie rozegrali mecz z Makkabi wygry­
wając w stosunku 2S:1S (21:10). Poza 
tern odbył sie mecz v" siatkówkę męską 
ŁKS — Makkabi i v ' r>sz\kówkę junio­
rów ŁKS — Makkabi 26=18. 

A Jednak zobaczymy niem?er.!«eeCi pięściarzy. 
Po niedoszłych do skutku pertrakta­

cjach co do meczm bokserskiego War­
szawa — Wrocław lub Warszawa — Mo 
nachjum, zarząd WOZB pertraktuje o-
becnie z r^pr. Hamburga co do meczu 
z Warszawą w dniach 2 lub 7 lutego w 

W a r s z a w i e ^ajpraw d (: 11. .-dobnie zawody 
te dojdą clo skałka 

Drużyn;! Monaclr'"m przybywa tak­
że do Polski, ale sp.>U a zdaje sło tylko 
z reprezentacją Łodzi. 

S p o r t W Ł C I L F C T I N ^ I O - ^ - ^ C : F I . 

Pr*y minimalnym wyda (ku 

W tóDiinte!! ~ ŁÓDŹ, M N I K A » , 11 

w/g niżej podanego spisu. 
Ototytuly m . j z y c i 5*s5ąi«k-
klóre mogf si{ znaleźć w '7 u&cyrh 

hililjolf kuch 

1. Łurzyńska. Stargane struny 2 tomy 

2. Paul Hcl»iux. Murzytia Pala. 

i. Cliffurd. Wypruwa po złote runo. 

4. Gumilow. Słodycze doczesnej mijości. 

5. Pierra Lotli. Kumans epahisa. 

6. Piotr Choynow-ki. Kij w mrowiska. 

7. Korzeniowski. Spekulant. 2 tomy. 

8. A. Junosza - OUzanowski. {Grobowiec 

w Benit)assan. 

9. M. Grossek-Korycka. Serce. 

10. Grom. Tajemnica Zoppot. 

11. Dickens. Cztery siostry. 

12. Lond; o. O r a . 

13. Stella Olgierd. Tray a pośród nas. 

2 tomy. 

Czytelnikom zamiejscowym za­
mówione książki 

wysyłamy niezwłoczni* 
pocztą 

po otrzymaniu wpłaty zł. 1,35 na 
nasze konto w P. K. O. Nr. 68.009 

WPŁAFCSEIWYBSERAITLT:!!! 

(—1 Reprezentacin - -,paśnr'ctwa Tód.z-
k'ego; doznała od YMCA warszawskiej 
dotkliwej porażki. Srvvka.niie zakoń^y-
ło się wvn-:k'i?m 1?:?. i«»dvne zwyc!est-
wo. a z r\\tm ?• rn<nkt" ^'a Łod^? uzyskił 
zapadni wagi lekkfej Fnrmań^ki. 

(—) Walne fcebran'e I..!cn' odbyło się 
w sobotę f nicdzriele w Warszaw5^ Pod 
nrzewodnictwem inż. Rozenstiraucha. 
Po dłuższej dv.«KUSJL odr.zucono v\:szy.<t 
kie p T o i e k t y zmVrv svstemu rrzjrry-
wek. Jak również prc'~kt wviazdn d.ru 
/vn na własny kósef, Ucliwa' wrec/.yć 
odznakę Figową po. dvr. Beźeńskfomu 
! mafr. Pichecfe. Ustalono kałendarzyk 
ua rok 1932 \ weszefe wybrano nastę­
pujący zarząd: prezes płk. Izd-ibsk!. w f -
ceprezes mjr. Żofedz:owsiki. Fr°nk !el i 
Picheta. sekretarz p. Mosin. «karbu'k 
k p t . Sfonte^sk: czł. zarz. nn. Derda ; 

ryor. Dzbańsld Wvdz. pfer ! dvsc. mir. 
P!ich?ła. mjr. P^eck' m ; Sl-vv-arczew-
ski Ki»ćrtswrskt. Szmłrłt- Wolon'n ' M ; , k e 

(—) Rozegrany w Poznań:u mecz 
BRFFCSERSW rrvVdzv tamtełszvm Sokołem 
a Wawelem z Krakowa przvn!ósł wv-
n;k 8:6 

(_ ) W sobotę odbvło $fe w drug'm 
terminie w lokalu ..Hakoa.hu'' walne ze 
branie Łódzkiego Związku Tennsu Sto 
łowego. Pnzeb?eg zebrania bvł nleznrcr 
nie burzliwy, przyczem noddano ostr:>j 
krytyce działalność dotychczasoweg; 
zarządu. Przeprowadzone wvborv wy 
łon łv następującr nowy z r / d d : Pre­
zes p. Rogozmskf (Hakoab). członkowie 
zarządu pp.: Szymański (Resursa). Koń 
skl̂ r (Szteffl). Kaufmnri (M;.|<.). p.ijzrrt 
(SKS). Pawlak (Orle). Wydział gier i 
dysc.: przew. p. Cve!er (Hakoah). człon 
kowie pp. Prapbrt (A1P.). Kołodzlejsk' 
(SKS). Szymański L. fZiedn.). Rab:no-
wicz (Makkabi). Brauner (Skra). Orszu 
lak (Zw. MP.l. ref. sn;-aw sedz. p. Ro-
tenberg (Jutrz) Komisja re\vi.zvina: pp. 
K o r H n c r (Ziedn.). mg. Jacobson f ^ł 

V/einbcrg. Delegat ra walne zsTOmadze 
ił'e Pol. Zw. Ten. STOŁOWEGO inż Wein-
ber?. 

(—) Doskonała d i ;żvna estońska 
YMCA która po dro.'-'- do Łodzi roze­
grała mecz w k o s z y k v.'ke z warszaw 
ska ROLONIA. uległa t r i 'statniei po i . ie-
zwykle zac fet'- ; i emo.' inuiacei walce 
W S f O S l i n k t i 4~;37. 

• • • 
Nien;.v '.insuia v ' V ? . iż rewanżo 

wv mecz BOKSERSKI z '''iska odbędzie 
s :ę w maju w Dortmi' ' •. ,ako ostatnie 
spotkane p r z e d y A » - ' - ' - m oeściarzy 
niemieckich na 0!fmp:-.'e. 

• * * 
Ł*ŃKO. wędrowny , i 'karz CracovJi 

Legf I CZARNYCH PODPSAŁ defin'itvwnie1 

zgłoszenie do Polonii. 

P c 3 s c y l ^ h t " :r. gośćmi 
Etelgra " u 

Bclg;adzki klub spoi w y rozpoczyna 
budowę stadjonu Ickkr ^!et '̂•cznego. któ 
rego otwarcie nastąpić ma lałem br. Ną 
otwarcie stad;onu Belgradzki Klub Spor 
liOwy ma zamiar zii-oros^ć 

polska reprezoitacię (eł koatletyczna 

PODZIĘKOWANIE. 
Rant RCPRE7,entacyiny Związku Akademic­

kich Kul Łodzian w Pilliarrionji, byt jeclną z naj­
lepszych Imprez towarzyskich bieżącego karna­
wału. Zysk z rantu wynlóst z 'bi letów wejścia 
1395 zt.. z bufetu ofiarewaneso przez honorowe 
panie gospodynie zt. 1075, razen 2470 zJ. E>ochód 
z rautu zostat przeznaczony: 10 proc. na najbied­
niejszych, reszta do podziału miedzy akademic­
kie kota łodzian w Krakowie, l.wowiie, Pozna­
niu, Warszawie, Wilnie, akademicką grupę pracy 
McoweJ, wypożyczalnię akademicką I Związek 
Akademickich Kół Łodzian, ogółem dziewięć ot-
Kanizacy.' i Instytucy). 

KomJtot rautu wyraża serdeczne podzięko­
wanie JWP. Wojewodzie Jarzczolłtnwl za ła­
skawe objęcie protektoratu nad rautem repre­
zentacyjnym Związku Akademickich Kół Ło­
dzian, JWP. Wojewodzinie Jaszczottowej za 
patronat nad kołem honorowych pań gospoflyn. 
JWPP. dr. Skalsiklej. dyr. J. Neumarkowcj I dyr. 
S. Podcicchowslkiej za łaskawe kierownictwo 
pracami bufem oraz wszystWm paniom gospo­
dyniom za ofiary 1 pracę. 

R a d } o - k ą e i k 
Raszyn, wtorek. 

II.?0 Wojsik. kom. meteorc!., 11.48 Przeslr I 
prasy, 11.58 Syunał czasu, 12.06 Program M 
•Izlcń b ie i M 12.10—13.10 Płyty grarcof. 13 l'.i 
Kom. nieteorcl., 13.15 Kom. go^podarcz*, J3 tf 
Pogadanka r : ln l c - i , wygi . Inż. PicOzak, 13.^ 
Muzyka z ptyt, 1100 Po'..:id;;nka rolnicza, wy.'. 
fłrof. 1. Kloska. 14.15 Muzyka z płyt. 14.20 P 
iadanka rolnicza, wysl . inż. 11. Sawicl:i, H " 
Muzyka z t^yt, 14.50-15.15 Muzyka lekka V 
wyk orkiestry Satidlcra (płyty), 15.15 Chwi!•:, 
lotnicza, 15.25 Bęz,itnj<;nne putriotki, wyjrf. [>. '/• 
PJndelsenówna, 15 45 Giełda pieniężna oraz. kr" . i . 
dla tcglnrri i rybaków, 15.50 — 1 fi r5 Program dl: 
dzieci starszych, 16.20 Odczyt z Krakowa, lft.4 
Koncert w o k a l n a ? (ptyty). 17 10 — 17 3,5 Krzy 
sztof Arciszewski, wyEł. P K. Kozmińsi-i 17.3V-
18.50 Popularny koncert symfoniczny. 1^.e0 Roz. 
maltoścl, 19.15 Książka rolnicz;). wygt. 'a>f 
Sawicki. 19 25 Program na dzień nast. i 
19.35 Wiadorhośoi sportowe 19 35 (Vtan 
skie (płyty). 19.45 Pra.s. Pz P;>d|.. ikW ' 
p. t. Życiorys Wojciechowi le;>o. w ' i 
Nlttman. 20.15,—21J55 Koncert pop-.il. n r 
Skrzynka pocztowa techniczna, 2,2.JO -
Recital Nicolasa Maluśki, ??<40 P^clr.tek di 
Dz Radj., 22.45 Komun:k.it\ 22/0—24,(T 
zyka taneczna. 

KOF.MOSWISTERNA' T N , wtorek 

1205 — 12.30 Lekcja ięz. \ H .uskiego dl? > ' 
nast. płyty gramof., 14.00 — i 130 Koncert r. ' 
Ikr.a, 16.30 — 17 30 Koncert z i lasku, 1730 - 1 / 
O. v. Werthclmer: O Istocie wletkośpj hlstoryc/ 
nych, 18.00—18.25 Prof. Mctsmarm: Rozmów., 
o muzyce, 19.00 — 19.25 A;"r,'elcU dla zaawar 
srw.'.nych, 19.30 — 20.15 MvU: m czasje Prc-i 
M. J. Bonn i radca tajny dr Ctnat ' Czy Ni-"• 
mo;;ą unlez.-ieżnlć się gospod <//• •• 2ii.'5 Ul 
ka lekka, 20.10 Koncert orkiestry t ' i > ' " - j l 
nej, 22.15 Knrr->ni'ś3:y I do 0.30 kor. er' 

M a ł y K u r f e r 
t o n a j t a ń s z y i n a ? c i e k a w » z y 

t y g o d n i k dhn ds iec i i m ł o d z i e * ^ 

[ 9 I I S I ! J I H 1 M i l 
Zupa ipomidorowa. 
P i e c z e ń wołowa z kapusta. 
N a l e ś n i k i ar.eielskie 

Teatr Kamcrubiy — Miss Hobbs. 
Bomjba — Szalony karnawał 
Apollo — Człowiek śmiechu. 
Bajka — Odkupienie. 
Capitol — Świetła wielkiego tn -sta. 
Caslno — iei Ekscelencja Mil -'ć. 
Corso — Maradu. 
Czary — Przyjaciel Indjan. 
Cyrk Medrano — Rewja dowcipu ! hnnw 
Grand Kino — Ułani, ułani chl tp.y m.il)\ 
Luna — Bezimienni bohaterowie. 
Mimoza — Nasza jest noc. 
Odeon — Buster s i ę żeni. 
Oświalowy — Dla młodz.: Czarny I - ' ' ' 

(serja I I ) ; dla dorosłych: Indyjski g r n l , 

Palape — Człowiek, który zabił. 
Przedwiośnie — Powrót do życia. 
Rakieta — S^jfat bez granic. 
Resursa — Dziewczę z nad Wołg 1 

Splendid — [ R o m a n s e cygańskie. 
Wodewil — Buster się żeni. 

WINSZUJEMY.-
Jutro: Henrykowi. 
Wschód słońca 735 
Zachód - 3.57 
Długość dnia 822 
Przybyło dn!a 0.42 
Tydsieu 4. 

http://Hakoa.hu''


5tr o '„ti c n 

Kłopoty z pupilką murzyna. 
Koza była p s e m na okręcie. 

która po-W Ameryce grano przez długie ty-
codme sztukę na tle życia murzynów 
ot. -.Porey''. 

Powodzenie te! sztuki skłoniło jedne 
eo z przedsiębiorców ananełsk^h do 
sprowadzenia całei t!ruov murzyńskiej 
do AnsrMf 

na jrośeinne wv«tenv 
Na Jednym z wielkich parowców 

transatlantyckich zarezerwowano miej­
sca dla truov 
• M PH bi'etv pierwszH klasy. Ale tu 

wyfomfy s'e trudności. Zcodme z prze­
pisami ohowiaziiłacem' na parowcu me 
wolno wielkici lośc: murzynów zaimo 
wać miekf w klasie nierwszcl- zarezer 
wowaneJ dla ..wvkwfntnvch' nnsażerów 

Murzyn' przyzwyczajeń' do takich 
stosunków w Ameryce- zeodzili sie na 

wyodrębnienie pewnej eruov. 
iedzfe druga klasa. 

Ale tu wyłoniła sie 
druca trudność 

Do truoy należała koza. a zgodnie z 
przepisami -zwierzęta domowe'* maja 
prawo podróżowana na statku tylko w 
pierwszej klasie i to nie śm'a być ni-
czem innem, lak psem lub kotem. 

Zaczęto s'ę naradzać. 
Przepsów łamać nie wolno. Koza 

mus' iechać do Anelii 
Wreszcie wymyślono. 
Ko/a pnicehała pierwsza klasa- za­

pisana na listę oasażerów łako ..pies'' 
A pan iei noniewaź bvł murzynem 

m.isał iechać druea klasa. 
Pozwolono mu tylko raz na trzy dni 

odw:edzać swoia puD ;lke. 

N i e w i d o c z n a g o n d o l a . 
Wynalazek austr iackiego of icera . 

W czasie wielkiej wojny światowej 
;xe*V> i wiele mówiono — poruszając 
»i>rawf nawet na lamach prasy — o bom 
3»rdowarlu dokonywanem przez „nio.vi 
Izhilne" Zeppeliny. Na o.'/.: głosom tym 

nie dawano wiary., 
dziś natomiast, lak z Wiednia donosi 
..Corriere delia Sera", potwierdza sie 
prawdziwość dawniejszych przypusz­
czeń N'em:eckie i austriackie stalk1 po 
wietrzne mogły bowiem działać niewi­
dziane przez nieprzyjaciela a to dzięki 
specjalnemu wynalazkowi pewnego ofi­
ara austriackiego. Gergaszewiczi k;ói-y 
odsłoni, rąbek tajemnicy w odczycie-
odhMym ostatnio w muzeum technicz-
nem u Wiedniu. Wynalazek potęga i na 
opuszczeniu z Zeppelina, lecącego możli­
wie na największej wysokość1 p>nad 
Chnuiiami. liny stalowej. d'ugośc: kilku 
ki lometrów, do której przymocowana by 
łp in* ' " gondola mogąca pomieścić 

zaledwie tylko obserwatora. 
On to donosił telefonicznie załodze Zep 
pelina o swych spostrzeżeniach i zrz.i-
ca' bomby O ile Zeppelina zakrywały 
chmury, wówczas i gondola była niewi 
dzialną będąca pokryta powłoka świecą 
ca iak lustro. Jedynie światło reflekto­
rów mogło ją odkryć, to jednak nigdy 
prawie sie nie zdarzało gd\ ż obrona prze 
ciwpowietrzna na szukała Zeppelina na 
tak nikłei wysokości i śledzi.a na wyży 
nach niebios- Gdyby nawet gotndo'ę s<no 
strzeżono, niebezpieczeństwo byłoby mi 
namilne, gdyż posiadała 

zbyt małe rozmiary 
i nie obawiała sie strzałów powietrz­
nych. Gondola bv!a zaopatrzona w małe 
motor elektryczny zasilany liną stalową 
i śrubą, która pozwala iei na samodzielne 
i niezależne od biegu Zeppelina porusza­
nie się w obwodzie kilkudziesięciu me­
trów. 

O r y g i n a l n y I n s t y t u t , 
Ciekawe w y w o d y mi l joncra . 

Ameryka jest krajem purytańskiej 
noralności. to też wszelki odruch pozo­
stający w kolizji z ta obłuda, konwencjo­
nalna bigoterja choćby nawet służył naj­
ważniejszym potrzebom życia — budzi 
tam gwałtowny protest, oraz gromy 
świętego obudzenia. 

Przeżył to obecnie na sobie znnny 
młljoner cowojorski. Karol Chattang. 
który ufundował olbrzvm;m sumptem 

3 milionów dolarów 
wspaniały Instytut, który nazwał ..In­
stytutem hlgjeny seksualnej". Pomysł 
tego' niezwvkte«o i jedynego w swoim 
rodzaju instytuty Jest wynikiem wielo­
letniej oracv teoretycznej, której miljo-
ner ów oddawał słe w chwilach wolnych 
id pracv zawodowej, ogłaszając w tym 
zakresie szereg artykułów i nublikacvj. 

Jakież sa cele tego instytutu hiorieny 
seksualnej? Określa Ie sam Chnttam w 
wywiadzie, zamieszczonym w jednvm z 
największych dzienników nowojorskich 

—- W dziedzinie seksualne! — wypo­
wiada sie tam Chattam — żviemv w 

stosunku do niesłychanego rozwoju tech­
niki i cywilizacji na poziomie pojęć z 
przed wielu tysięcy lat. Zrozumiała draż 
liwość tvch zagadnień oraz niesłychane 
poprostu zakłamanie w ich traktowaniu 
sprawia, że mało kto ma odwagę 

ujmować ie szczerze, 
poprostu i naturalnie, iak tego dobro spo 
łeczeństwa i szczęście ludzkości wyma­
ga. Tym właśnie celom ma służyć stwo­
rzony przeze mnie instytut higieny sek­
sualnej. Oczywista, iż nie chodzi tam 
tylko o jakieś sprawy medyczne, lecz 
0 szerszy kra? zagadnień społecznych. 
Rozumiem, że Inicjatywa moja spotka 
sie 

z gwałtownym oporem 
rozmaitych świętoszków, którzy w imię 
rzekomel moralności rzuca sie na mnie 
1 beda mnie atakowali w bezwzględny 
sposób. Gdv lednak bliżei zapoznają sic 
z Istota mego przedsięwzięcia, zrozu­
mieją może. jeśli nie teraz, to kiedyś, po 
mojej śmierci — wage i wartość moich 
poczynań. 

Spacer czarneoo Francuza. 
Poczciwy Senegalczyk. 

Murzyn! uczęszczający w koloniach 
tlo szkół francuskich powtarzają ku ucie-
ize turystów odwiedzających .cywiJizo 
wane" ośrodki następujący urywek z hi-
iforji Francji: 

— Nasł przodkowie zwali się Gallami 
wywodzHi się z rasy celtyckiej. Wzrostu 
»yll wysokiego 

włosy mieli Jasne 
i oczy niebieskie... 

Niektórzy uczniowie czarni tyle razy 
powtarzali to zdanie, że w końcu uwie­
rzył1 w swoje celtyckie pochodzenie. 

W tych dniach bawił w Wiedniu oby 
vatel z Senegalu. Przybył do Austrji. w 
tadziei. że mu się uda nawiązać stosunki 
l kupcami Ma na sprzedaż wyroby z 

kości słoniowej oraz skóry dzikich zwie 
rząt. Osobliwy komiwojażer spaceruje 
po Wiedniu strojny w senegalski „bubu" 
pięknie haftowany, oraz w płaszcz z wiel 
błądziej szorści. Na widok „czarnego lu 
da" przechodnie odwracają się. a uliczni 
kl biegną w ślad za murzsmem, wytyka 
iąc go palcami. 

Poczciwy Senegalczyk z początku 
śmiał się, szczerzył klawjbiurę białych 
zębów łypał czarnemi oczami i łagodnie 
opędzał się natrętom, ale wreszcie znie­
cierpliwił się i zaczął krzyczeć w niebo-
głosy. 

— Dosyć tego. Co to za Jakieś gapie­
nie się na mnie.. Cóż to? Nikt z was nie 
widział Francuza? Czy co? 

P o d k o w y I 

J a h i e m a p a n i p r z e s ą 
S p o r t o w c y s ą z a b o b o n n i . 

Pisma zagraniczne osrłosfły niedaw­
no ciekawe szczegóły o ankieCe rozesłn 
nej do wielu znakomitość*' ze świata ar 
tystycznego Pterack!ego i soortowego. 

Ankieta interesuie sie kwestią, w ja 
k ;m stopniu ludzie sławni wierzą w toz 
maJte przesady f gusła. 

Podajemy odpowiedzi Svbili Thordi 
ke, słynnej aktorki amrielskie!. znanego 
automobflisty Malcolma Camobell. Szal 
iapina. nrstrza gry tennisowei Tildena 
a także słynnej na całv swat i znakomi 
roi Poił Neorf- która dopiero nrzezwy-
:icżyłą^( 'ciężka chorobę. 

SYBILI.A THORNDICKF. 
Twierdze śmiało, że wszystkie prze 

sądy które panuia wszechwładni za ku 
lisamf — nie maja Zgoła źadmeeo sensu 
UTRZYMUJĄ powszechnie, że cytowanie 
Macbeth'a przynosi peszczeście. Cyto­
wałam f cytuje zawsze Macbeth'a na 
scenie i poza scena: okoliczność ta nie 
wyw ien wnłvwu na moic żvcte. 

Gwizdanie w GARDEROBIE 
uchodź; pośród artystów za rekaw'ce 
rzuconą lobowi A lednak trwiżdżę Z*W 
sze w garderobie. Czynność ta nie wy­
wołuje żadnych nieprzyjemnych dla 
mnie następstw Los nas wcale n»e zaj 
duje s'e w zalcżnścf od bezsensownej 

MALCOLM CAMPBELL 
Wielu automobilistów w'erzv w po 

wodzenne, które przynosi rzekomo 
posiadanie rozmaitych mascotek 

Jeżeli upiększam swój samochód masco 
tą — czynię to jedynie gwoli ozdoby. 
Nie przypasuję przedmiotom tvm żadne 
go większego znaczenia. 

TEODOR SZALIAPIN 
Nie jestem bardzo przesadny, lecz 

zważam zawsze na to bv z rana włożyć 
naprzód prawy but potem lewv. Jest to 
stare przyzwyczajenie Jeszcze z czasów 
chłopięcych. 

Lękam sie trzynastki. 
Jest To może śm'eszne. ale kiedykol­
wiek ' zetknę sie z ta liczba — czuję 
się nieswojo. Istnieją artyści, którzy ni­
gdy nfę wystąpią teeo dnia. kiedy zda 
rzyło im srię przypadkiem otrzymać nu­
mer trzynasty. 

TILDEN 
Przesady odgrywała wielka rolę 

u sportowców 
N !cktórzv gracze za nic w śwfeci,ę n'c 
przystąpią do parfi tennisa. jeżeli n'e 
mają na sobie swego ulubfor.etro przyno 
szącetro szczęście swetra. Znałem tennl 
s'ste. który w ciągu sześcu miesięcy 
N O S I przy sobie stale pewna srebrną 

Król sportów zimowych. 

Wylcrj 

m l i 

monetę. Gdy wkońcu zo-.tat: 
mimo tej mascoty. odrzucił 
talnie i nie grał dooók; nie 
sobie Innego talizmanu SaB 
jestem bardzo przesadny WAjwrita UTRAALCZAA 
darowano mi amulet, z którvflp»y BWJETŁAN* BEZ 
łaczałem się w przeciacru ł ł * * " » umiam n ZA 
Przez całe ten cza? nigdv nier*°ł>»sowZARÓWNOotytych 
porażki. W r. 1926 ZŁrubI(ŁEIILFJWNJRR^RTR«4aVcb nie RWRI 
Wtedy też zostałem pob'tv 
coste'a. W zeszłym roku od 
lubiony przedmiot, a wraz z n 
skałem mistrzostwo ameryka 

POLA NEGRI. 
Wierzę w gwiazdy, W 

znaczenie niektórych liczb i W 
py. które sobie sama stawiani! 
ry przebiega mi drogę przej 
w najwyższym stopniu. W 
nie brak kotów. Chodząc uW 
napotkać nietylko pojedynce 
lecz poprostu cale kocie 
Dlatego też własnym koszteM K f l r n i i n i c l 
sporządzić wielkie klatki i ł w H I U i l l 3 l 
nich wszystkie koty z Holly^lkareszt lo c t , „ , , „u tr 
lym, czarnym 1 burym niruc** os t a nich wfadmro< 
wszystko Jedno, gdzie się z n a k r y c i a n w , a d o m o * 
ja zato odzyskałam spokój IłłJrieJ 0 v ~ 
że nie grozi mi kocie niebezp'^ 

Znam wielu przesadnych 
pisarzy i artystów. NaprzykłaĄ 
zio. Nosi zawsze bransoletę 
małpy. Posiadają jeszcze Ini ł 
w które święcie wierzy. Ana* . 
miał talizmany z krajów jj w Hiszpanii 19 si 
które uważa za swe na jw le j -Wczo ra j ponowi.h 
by Do ludzi nadzwyczaj p j Sj^ciach w HLszpanj 
zalicza się również 1'aderewS* ,y Podpalone przez sfai 
w świecie nie rozpocznie żądl • Wieść o eksc-uch 
w określone dni. A któż nie z" *"VTvarła 
nów Charlie Chaplina, który ] " ! 2 s | y c h a n e w r a i e n i 
cza sie nigdy ze swym kapelusz kraju. Pierwszy ko 
ką 1 wąsikami. Są to relikwie, 
przybył z Angljl do Ameryki- | -
ły mu drogę do sławy. Jest Ma&ffr* Cnfri 
wdzięczny i nie porzuca I ch 1

 :

 , W1CI BWIII' 
do mnie - Jestem i pozostaneperteja min is ł r 
na. Wierze w magiczna siłę fl*ja . 
wy. Jest stara I zardzewiała, * f c \ i s t y c z n i a 

dam jej za nic na świecie. /enfjj 1 

t y 

Stalowy bobsJcigh nainowszci konstruk c>i osfiągriął 
w Szwajcarii zawrotna szybkość 1 kilometr 

podczas ostatnich zawodów 
w 30 sekundach 

Wędru jący m i l f o n e r ~ w ł ó c z ę g a . 
Z g o n „Eda ze szczotką do z ę b ó w " . 

S z t u ł k i w y z w o l o n e 
klasycznych au torów indyjskich. 

Do szpitala w Irishtown w stanie Ari 
i om przywieziono nieprzytomnego star 
ca znalezionego na ulicy. I3ył to olbrzy­
mi mężczyzna wysokości 

przynajmniej 2 metrów, 
doszczętnie wynędzniały z niezwykłym 
..wystrojem" na kapeluszu- Miał bowiem 
za wstążką do kapelusza włożoną szczot 
kę do zębów. Służba szpitalna poznała 
w nim odrazu „Eda z szczotką do zę­
bów". Lekarze i pielęgniarki dokładali 
wszelkich starań by uratować życie po­
pularnego powsinogi, ale wszelki trud 
spełzł na niczem. Ed zmarł z wycieńczę 
nia. 

W Stanach Zjednoczonych jest to rze 
czą dość częstą, że włóczęgi umierają 
na ulicach. W tym wypadku jednak stała 
sie rzecz sensacyjna dlatego, że Ed z 
„szczotką do zębów", nie był zwykłym 

Trzynasto le tn i mistrz* 

Przeciętny Europejczyk lub mówić 
/ sztuce 1 temat ten zalicza nawet do te-
maów szlachenych 

Rozróżnia on zazwyczaj 9 muz, wie 
przytem. że 10 muza. najmłodsza, iest 
kino. Czasem leszcze próbuje ktoś okre-
<lić mianom 11 muzy. kabaret lub nrase 
I koniec. 

Swiade?v to o niesłvchanem uhóst-
wie artystycznej skali naszej epoki Wy­
starczy przypomnieć dla porównania, iż 
no klasyczni autorowie indyiscy roz­
różniali aż 

f*i rodzaje sztuk wyzwolonych, 
których z powodu ich ilości przytaczać 
tw niepodobna, oerramczytny sie do p r / v 
tnczen^a nafbadrzfei charakterystycz­

nych ł ciekawych. Do nich należały: 
1. Sztuka wyrabiania łóżek, kobier­

ców i poduszek dla miłości i wypoczyn­
ku. 

2 Stuka zaścielania i przygotowy­
wania 

ioża usłanego kwiatami. 
3. Sztuka emaliowania zębów, kolo­

rowania ubrań, włosów, paznogei i ciała. 
4. Sztuka perfumowania ciała oraz 

włO?ÓW, zaplatania ich i uninania. 
5 Krawiccczyzna ; kroi ubiorów. 
6. APCHNIA. 
7. Przyrządzanie wonnych naooi 

kwaskowych, sorbetów. ekstraktów K* 
kierowych oraz spirytusowych, miłych 
dla smaku i wzroku. 

Popierajcie Przemysł Krajowy. Trzynastoletni chłopak Rudolf Gross 
skoczył na nartach na odległość 40 mtr.! 

żebrakiem. W rzeczywistości bowiem 
był pięciokrotnym milionerem dolaro­
wym, przytem 

włóczęgą z upodobania. 
Nazywał się on Edney Gravestone 1 

pochodził z Los Angeles. Miedzy orygi­
nałami był największym dziwakiem. Był 
jedynem dzieckiem przez los ściganego 
farmera. Jako 12-letni chłopak uciekł z 
domu rodziców I próbował koJejno naj­
różniejszych zaiwodów Szczęśliwe spe­
kulacje gruntami zrobiły zeń bogacza-
Mając lat 30, wycofał sic z interesów ja 
ko pięciokrotny milioner. Bogactwo nic 
zmieniło go ani na jotę. Był skąpcem i 
pozostał nim do końca życia. 

Jako miljoner postanowił podróżować 
ale nie koleją. 

lecz na własnych nogach. 
I tak widzimy miljonera w ponlszczo-
nem ubraniu przemierzającego wielkie 
obsfzary Stanów Zjednoczonych: dzisiaj 
tu jutro tam. Na plecach dźwigał torni­
ster z ciepła derą 1 poduszką, bo miljo-
ner-włóczęga nocował zazwyczaj pod 
gołem niebem 

przez wzgląd na oszczędność. 
W worku skórzanym pod koszulą nosił 
moc jednodolarówek. Codziennie zuży­
wał jednego dolara na Jedzenie, nie prze 
kraczając nigdy tej sumy. 

Nie miał on ani stałego zamieszkania 
ani przyjaciół. Rzadko rozmawiał z łudź 
mi a nikt nie widział go uśmiechniętego. 
W ostatnich latach przekroczywszy sie 
demdziesiątkę, wyglądał coraz nędzniej. 
Przeczuwał widocznie zbliżający sie ko­
niec bo poszedł do swego adwokata I za 
wiadowcy maiątku i spisał testament 
Cały swój majątek przeznaczył na po­
budowanie przytułków dla bezdomnych-
zaznaczył przytem wyraźnie, że każdy 
biedny bez dachu nad głową może tam 
mieszkać bez obowiązku legitymowania 
sic- Wkrótce potem znaleziono „Eda ze 
szczoteczką do zębów", z którą nie roz­
stawał sie nigdy do końca życia — mar 
twego. Jakkolwiek życie jego było dzi-
wackie i bezużyteczne, to przecież po 
zgonie pozostawił po sobie OZJTI na­
prawdę obywatelski, podyktowany tro­
ską o bezdomnych . 

Zuzanna w ką 
T ł u m y p r z e d wys* 

W No&ym Jorku na 57-el uff 
handlaiŁ? obrazów wvstaw» 
.•Zuzannę w kap'cll". 

Tegoż dnia wszedł ćo I 
pan 1 spytał: 

— Czy obraz w pańsktom 

kości 
Nowe oksc 

liesień 
(Od 

prasy na 
Ma7'-11 i l l i s trów spraw 
X ' E"tenty ma by( 
Y^ania ZSSR de }u 

• ^ychczasowe 

ro,ekt no 
obowś. 

r 
Bi 

Iest wartosck>wVl naf^^ra 

JZM, 3 19 stycznia 
' W r ^ z y Mlniste .ópueiii _ _. 
' I N A 

i Dr? 

fPadek ło 

. ^ei, która da P 
>4T, r-unków praw' 'ysłu naftowego 

Alei to oryginał Tintoret 
50 tys'ecy dolarów 

— Wiec radze go schow: 
cja obyczafowa go skonflskw 

Przy We! rozmowie bvł 
wo jeden reporter. Nazalutr* 
w gazecie opiis tej rozmowy- y 

był taki. że tłumy csneły «Ł 19 stycznia, .lean 
wy na 57-ej ulicy, chcąc zoba» godnych ..Wiik" u 

TaV^ le^t moralność w V(jm czasem wypadk< 
y J^szczęcia alarmó" 

„ , l e

 D 0 { l różv swojej zap! 

Taka Jest moralność w 
dnoczonvch. 

Lina sl 
Jedn 

Podsłucha 
PRZYKŁAD ZGÓRf 

, , w linę stalowa, 
. k o ^ s i e dookoła śn 

f ^kr^^.^iadomościom 
— pyta mały Jaś 

— Nie. Jasłcczku 
czego o to pytasz? 

— A kito d mówł. 
czego cl nóe wolno? 

, K " T 8 l a do ust? 
co 

WNIOSKI 
— Cfoc\i dlaczego chce**}^ Czę§cj 

strzelić? — pyta mały Staś 
— Bo Już Jest stary ! do » 

widzi wyje bez przyczyny * 
z niego nie można oczekiwać 

— Oodu. a kiedy ctebfe 

naszej łodzi 

a r s > * Płynie w 
r d n - a

a

c ** 19 stycznia-
do , , . w P ł y n i e do se 

\> "stawy o prawie 
Pbcri.- c I dotyczącej 

•Ł V Q 2 | e Przewidywał 

-W anie zwiąż 
asosl 

OSTROŻNOŚĆ L a < aWa, 1 9 1 C q d o 

\ u a. o tvchczas obi 
a o otrzymania «\ązku tnatiê  r test ukończenie t£ 

Kzn\K6W \ P O
d c

S Wspólne uposaten\e 
V^at conaimn\el 

Redaktor naczelny: Franciszek Prohsc 
odbito na własnej maszynie rotacyjn* 

V Lodzi Przy llliCV Karola Nr. Z. 

— Zerwałeś swoje zare 
czego? 

— Gdv oglądaliśmy 
mieszkance, teściowa oiW-I^j 
jest ono zamałe na trzy oso»" 
tego się wycofałem. 

TO CO INNEGO 
, Ul 

— Cóż to u was bvł taW 
chwila? 

— A to nic ważnego, 
rozgniewała I zrzucła moi e j Wprowadź 
schodów. j fi;,acl,ninisfr^^ . 

_ I z tego powodu tak »J Ccv S 1 " 8 . J 

— Tak bo pm. -padkowo .Wt reSj,0ZDatrj 

tra nie zdążyłem z siebie j ^ i s j ę b e 2 r o b 0

Z ? P r 

SATYSFAKCJA ^ ^ i i f a J ^ t 

— Nastąpił Pan na nocre «" fuj . . £ Wroo,)* 
Żądam satysfakcf 

— Bardzo chętni Tam ^F^aro 
dzi moja żona. V:>icHl nati •jjh>^ rządy bad; 

l na nogę i będziemy skw.Ho^'" l :^r i , d n . a^cą 
> | N t o T ^ i a . 

podki 

Z» wydawnictwo odpowiada: Władysław S t y P W ^ p j mredzynarć 
Za redakcję odoowiada: Roman Furrncii^K a5ąła »• ^ robót pnbllt 
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na celu 

na sta 
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